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GOŁOSZENIA: 2* w iersz  p e tito v y  lub Jego m lcjsoe 
p rcad  te k rtem  40 kop. p ie rw szy  i 20 kop. Każdy na-

!SD m iT fflM , 1 0 Ł I M  ! LITSBIfHI.

i i V 7 >V i ‘t tekstem 20 kop. pierwszy i 0 kop. ns- 
s..’ >u/ tu t aawtad. łażoboe po 40 kop. W rubryea 
„tfadeał* wlersa petitowy lub Jeg* nuojaee 1 ri

N d m e r  p o j e d y n c z y  & k o p .  
PrcMSKcratt 1 ogłoszenia sryyinsaj*

AdmlnUtifccyt.

C z a s  o d n o w i ć  p r e n u m e r a t ą  n a  r o k  1 9 1 1 - t y .
Dla uniknięcia przerwy w odbieraniu pisma Sz. prenumeratorowie zechcą łaskawie nadesłać prenumeraty przed dniem 1-go stycznia 1911 r.

Stały Teatr Polski Sala" OGNIWO"
C /^artek  dnia, 30 grudnia r. h.

„300 dni" farsi dia dorosłych w 3 aktach.
w nied -iê Ję 2 stycznia 1911 r. na ben -fs raż.sera teatru Alek? Stnniewskiego
„Nieznany tancerz“ lekka komdflya w 3 aktach.

Reżyser A* S t a n l e w s k l .
R loty spr.zeuitje Księgarnia W . I d z ik o w s k ie g o ,  K r a a i o i a t y k  

N r  3 5  t e l e f o n  N r 8 5 3 ,  a w dziob przedsuw; Mji* K a s a  . O j n l w a  - od
godz, 3 wificzorem do końca przeds.awienia; w niedziele j święta (rasa .Ogni- 
w-u otwarta od 11-ej rano do 2-ej po południu i od godz. 6 do kon^a przed­
stawienia. Wstęp do sali teatralnej na przedst. dla wszystkich. 20005

Teatr* „ S o f  o w co  w 99 D y r a k u y a
J. E . D u w a n .T o r c o w

D iś po raz 2-gi s tuka G »di a > S * a fa n «  w 4 ch aktach. Uczostniczą pp. 
Hofman, Karpows, Tm arowa, CzpżDinowa, Kuznieeow, Pawlenkow, Rud­
nicki, Swietłoaiiow , Suchanów. Reżyser A. Sokołowski. Dla prenume­
ratorów ga:ety .Kijowskie Wiesti* ceny z i ’ż ne. Początek o p dżinie 8 
wiecu rem. Ceny zwyczajne.

P i ą t e k  dnia :u  grudni., pierwsze przedstawienie kom. K adellurga .JA 2 D A  
NA GAPĘ> w 3 aktach.

S o b o t a  dnia 1 stycznia 1911 roku przedstawienie dla dzieci 1) iF IG L Ł  
SK& PENA* komenyn Mol era, 2) >ORDYNANS U R ZĄ D ZIŁ  KA- 
I > Ł .  wodewil w i akr,., wieczorem po raz 't-ci l) .F E B R A  HUZAR 
SKA< v  3 akt., 2) .W E SE L E * w 1 akcie Czechowa.

N o d z i e l a  di.ih 2-gn siyr.znia w południe .SZA LO N Y  C ZIEN  ALBO rilE 
S E L E  FIGARA< w 5 akt., weczorem po raz ostatni > E H uS  i P S Y ­
C H E . w 6 nbr.

P o n i e d z i a ł e k  dnia 3-g" stycznia przedstawienie ogólno-przystępne lekka 
komedya -NIEW IERNA* w 3 ch ak t, 2) .T E Ś Ć  WYSOKO URD-
DZONYc w 3-ch altach.

W to r e k  dnia 4 stycznia po raz 2-gi (Ś M IE S Z N A  HISTORYK* w 4 akt
Trachtenberga.

Ś r o d a  dnia 5 stycznia przedstawienia nie będzie.
C z w a r t e k  dnia 6-go stycznia w południe p.) raz ostatni >GAUDEAMUS< 

w 4 aktach Leom d. Androjewa, o przedstawieniu wieczo.nem będzie 
specyaine zawiadomion e.

W p i ą t e k  dnia 7-go b rn rfs  A. Tnkarowpj 1) . M o r a l n o ś ć  p a n i  D u l-  
a k ic j*  trogi-farsa w 3 aktach, Łj . D r a ż l i w e  p o le c e n ie *  w 1-ym 
rkiie.

Początek przedstawień popołudniowych o g. 12 w poład., wieczornych o g. 8
wieczorem. Ceny miejs:: w południe — ogólnie przjotępno, wieczorem—zwy­
czajne. Bilety na wszystkie przedstawienia nabywać można. B ility  sezono­
we na czas śvią'eczny nie ważne.

Teatł* d r a m a ty c z n y  Dyrokoya A- N Kruczlnlna.
Dziś dn. 3 -go grndnia benef s N. A. Rog iżina, we-- ła k 1 m*dya 1) «Do k o g o  

n a l e ż y  H e le n a .  w 3 ch aktach Sabnrowa, 2) i h a r l a m e n t  k o ­
b ie c y *  w 2-ch akta h. Początek o g. 8-ej ieczorem.

P i ą t e k  dn. 31-go grudnia wesoła kuui-dya 1) *1 w r z y a c y  s z o z ą ś l i w l i
w 3- h akt. (Lam Taj) 2) < G rzo ch >  w 3 akt. Przynyszewskiego.

S o b o L  i dn. l-ąo stycznia lb t l  r. w połoanie <Za o c e a n e m .  (Kreutzerow- 
ska 8>naia Jskćba Go.dii.a. wieizcrem po raz 40 ty wesiła komedya
<O siołefc» (która z. trzech).

N ie d z i e l a  dn. 2-go styczni* w południa <A nna K a r e n i n a . )  w 5 Cni 
akt. według prwiasp? Hr. Leona Tołstoji, ieczorem po raz 2 gi wesół* 
komedya .M ę ż c z y z n a  z d r a d z a  — kob i*  t a  p r z o b a o z a a  w 4 ch 
akta

Dnia 9 w p-łudni. rrzedstiwiernie dla dzieci )D # l t r. f  k a p i t a n a  B f-a n ta * .

Cyrk R-ci jfikittnych
(Gmach Cyrku Hlppa-Palace). 20172

Dziś » rzwaitok dn. 30 grndma dwa przedstawienia.
w  połud. i l o n n ń c l f i o i  trnP5 c^ r ia  t,,dworDf‘ 
« ieczorem. J d | J U I I 9 n  *GJ go Mikada, złożonej z 
25-iu osób męzczyzn, kobiet i dzieci. W i e c z o r e m  
wspaniały program, wystę- u n r i n  O . n j  ezłowiei
py znakomitej małpy "  JJ* m-łpaza-
proszony na krótki czas. Szczeg. w progr. Początek 
przedstawienia dziennego o g. 2, wiecz o g. 8 i pół.

Dnia 30, 3L grndnia, 1 i 2 stycznia po 2 przedstuwienia, Uczestniczy trapi.
J a p o A s k a .  Bilety nabywsć można.

T e a t r  m ie jsk i D y r. > e y a  S  B h d ł n a .  Dz.iś da. 39 
w południe „C A R M E N ” . Uczrstniczą 

rn.: Urbittowa, Rybczyńska. D lir.in, Mais<kow, Ułucbanow. Początek o g rv 
i pó! pp Wieczorem „H U G O N O CI” . Uozesiniczą p p : Srun, Lawrowsla, 
Orsgomirnc.ka, Karżew.n, Ksm-onski, Tichonow, Szydłowski Po zą.ek o godz. 
7 i . ół wieczorem. W pią'ok 31 w południe A IBA ” , wiecz. 1; „cA M O R - 
RA ” , 2) B a l e t  n a p o w i e t r z n y .  Dnia 1 go w polu lt ie .E u g e n iu u z  
O n ie g in . ,  w i-zoram  .Z ł o ty  k  .g u c ik * . Dnia 2 w p łudłije .D e m o n * , 
wieczorem » S n itk m _  Drua 3-go bem-fis i 25-cio ietoi juhilcusi tn flrra  Gryn­
berga łZ y g f ry d * . Biieiy aabywić m .łna

FABfłYKAL FOI5 7 EP!r* “CW

Chojnacki S Sucho wiecki
załoiona r Paryżu w 1885 roku, przenio iona do Kiiowa w 1910 r. 

S PE C Y A L N O ŚĆ i pianina łMod^riio* owin iwszej »inorvk«óski*j kenstrnkcyi 
P T  C E N Y  F A B R Y C Z N E  ' W  

Gwarancy. 10-cio I. tiia . a a u  -J,'P r. s my o zwrócenie uwagi na ton i styl
   — R&gjeracya i za m ia n a , wnniiiiiimnniw

Okazyjne fortep. pianina i fisharmonie najlepszy-sb n n r-k . 
Popierajcie przemysł narodowy, o Ile znajdziecie nt tem własną korzyść 

K R E S Z C Z A T Y K  N r  3 2 .  204!

^Otwarta prenumerata na rok 1911  ̂
V  r o k  istn ie n ia  "0899

Na postępowy lizionnik kijowski
! l l

Jedyne wieczorno pismo w Kijowie.
Obszerny dział informacyi miejscowtcb, rgólno-rosyjskicl, i zigrun-cznych 
Cudz.ennie nowości z rstatniej chwiii Cod'ionnie własue deiesze z P e­

tersburga, Moskwy, Warszawy i stołecznych miast Lurcpy.
Co dc działu infzraucyinrgj „PoślednijiNowosti“ zawsze były pierwszemi.

PRENUN i e R a TA  B Y A O S ii
R o o z n ia  5  r b , p ó ł r o c z n i *  3  r b , ,  m i e s i ą c u n i e  5 0  k o p .

Kijów, D um skl p la c  3 . Jlaia T arg tłte ,

Skład Fortepianów i Pianin 1900

J i  K e r n t o p f "  S y n
dostawcy kijowskiego oddiitiu  Rosyjskiej Cesarskiej szkoły Muzycznej i Kon-

se:\7?.tCaTns W iw iaw r-bay). Hijów, Krosicpatjk Tffłefon ®09.

ucye°z0u" Bluthnera, Sżredera, Berduksa, Renisza
i innych fabryk. Wynajem i reperacyc.

B iuro  p o ra d  P raw n y ch
K .  Maciejowski w JPasażu J3 34, yiok. Jó 24, tel. 24 08.

F u i tk c y e  B l u r a t
i( Opracowanio nmów, ustaw rozma- 
ttyon Towarzystw, spółek, Domów Han­

dlowych etc.
Osoby, żądające infoimacyi, dołączają na odpowi&dż 3 rb.

2) iDformacys i wiadomości o etanie 
spraw w nrzęduwjcb i prywatnych in- 

stytucyaiih w Kijonie.
20035

r . H o t e l  J F r a n ę o i s i ?
w  KIJOWIE.

Śwlefco odnowiony, pierwszorzędny hotel polski w Kijowie w najruchliwszym punk­
cie miasta, vis-a-vis miejskiej opery, liczący 120 wykwintnie i stylowo umeblowa­
nych apartamentów i pokoi. Światło elektryczne, winda, bogata czytelnia, W rite and 
read room, kawiarnia, olbrsjm ia sala o 15 bilardach, restauracja, kuchnia pierwszo­
rzędna; usługa wzorowa, telefony, wanny, powóz wh deński na wszystkich pociągach, 
samochody i wszelk,e i?d :gocinieiivi dia JW . Pp. przyjezdnych Hotel cieszy się szcze­
gólnymi względami JW . Pp. ziemian. _ Właściciel F r a n c is z e k  G o ł ą n e k

izie- a

d >
20854Kijowski Pryv'atny Bank Handlowy 

Moskiewski Bank Kupiecki 
Ruski Bank dia Handlu Zewnętrznego przy Krrsz-

czatyku i Filia na Padole 
St. Petersburski Bank Dyskontowy i Pożyczkowy 
St. Petersburski Międzynarodowy Bank Handlowy 
Wołżsko Kamski Bank Handlowy 
Zjednoczony Bank (Union) [jrzy Kreszcz. i Filia na Padole
D o la  31 go grndnia *310 roku i I-go i ż -g o  • ty c z n ia  i ^ l l  roku bęoą zamknięte. 'Weksle terminowa p l- trr

dn 31 grndnia rAb. i duią 1 i 2 siycznia 1911 roku przyjmowane b ę lą  dnia 3-go stycznia 19'1 ro ta

Nasiona buraczane -selekcyjne
gaiunke „  Klein W anzlaben11

własnej produkcji majątków B i s ł w C e r k i e w s k i c h  i O lsm -A - 
s k lo i .  i .  W . h r a b i n y  M a r y i  B r a n i u k i e j  sprzedają się w y* 
ł ą c z n i e  w  g łó w n y m  l a r u ą i l a i e  d ó b . '  w  B i a ł a j  C s r k w i

p. t Biała Ce-kicw, gub. kijowska. 1 20139

• * — 2035S 'M.
1 ZA K O PA M C ' i

Krnpówki, na ubocza — 
NOWA W ILLA

„  K M i p  I C  ‘1
Słonecz. z piękn. widok na gór.t, .  . 

nsycnet Hclwny Sorawlecklej I
z  U k r a i n y .  "Ńm

.  S>oi

L*
Dr C zern iak iZltoffl 16 B-l

8, kob. i—5 
Syf, won., moczopłs. (sp«a. kor. strict. 
Oiem. płc.) Wszyst. ipe«i. tyos.kur. Od­
dziel. łóżka. U K lllg

L e o a n io a  c h i r u r g i c i n a
D-ra Med J. Makowskiego, M.-Włodz, 
33b teł. 26 92. Dr, Makowski przyjo. 

I 9—10 i 4—6. Przyj. stał. chor. o a«ż- 
dej p rze. P ł. od 3 rb. na dobę. 18vil

§ ^ O M l © ;Wi6rif h0W6 ’ taPrif

rasy siwej nura 
iAsiiej sprse-

dąje J a s  Drzewiecki, maj. Strzyżakćw, 
si kr.ln powL telagr. O r a t c w ,  gub. 
iljowaklu:. * - 6152

-A-
Do .Tprfcąiama óasiłnua kukurydza 
pierwsza prodnkc. orygiuaina > C x in - 
k w a ł i i io * ,  po i;"nie 1 lb. za pad, 
z workom loco st. Bi»ła-Cerkiew. 
Zgłaszać się do Żarz, Dóbr Bereziań- 
8k.ob, puc fWołodarka gub. kij. w Be- 
reznie. , 20735

Pnmnpnilr gospoduazy poszukuje 
rU lllU ulllA  pos^ay cd Nowego Roku, 
k aw a le  28 lat, abstynent, byłem w 
lepszyri gospodarstwach w Królestwie. 
Tymrfiejewska 13 jn . 2. L. C. 2( 963

^  ■ ’V T  Y F  L  I Ś .  .
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•V. NATUflALNY

Biuro i skład dla Południa Roari 
TEODOZYA 

P r z o d s t a a  i* i* l  I .  K. C z o b o ta -  
r lo w  w  K ijo w i* .  20884

Giybj-śmy posiadali doŁładue cyfry, 
dotycząca ilości polskich wydawnictw pe- 
ryodyczuych. rozchodzących się na przestrze­
ni naszych trzech gubarni kresowych — są­
dzę, ie  nawet ludzi zuptłaie na zjawiska 
tego rodzaju obojętnych i najzagorzalszych 
optymistów ogarnęłoby zdumienie, dodajmy, 
zupełnie słuszne i smutnymi wynikami tego 
rodzaju statystyki usprawiedliwione.

Przypomnijmy s jbie wnętrza naszych wła­
snych domó f, zajrzyjmy do domów sąsiedz 
kicn.

Pnecioż u nas są jeszaze rd z in y , któ­
re dziś, w początkach XX stulecia, żadnego 
pisma, Dawet codzienneg) p Iskiego w do­
mu swoim nie mają! Przecież naogół myśmy 
j  szcze nie wyszli z epoki zadawalania się 
prenumeratą wyłącznie tylko pism obrazko­
wych... Przecie w tej dziedzinie spotykamy 
na każdym kroku zjawiska niesłychane, nie­
zrozumiałe i poprostu — bajeczne!... I to 
w dziedzinie nietylko „ p re n u m e ra ty a le  
i w dziedzinie zwykłego czytelnictwa.

Każdy z nas spotyka ludzi, którzy ni­
gdy żadnych pism polskich nie czytają, albo 
całymi nieraz miesiącami gazety polskiej do 
rąk  nie b io rą .. Każdy z nas zna  ludzi, któ­
rzy w społecznych stosunkach gniazdowej 
Polski o faktycznym stanie naszego posia­
dam a duchowego, a nawet o dzisiejszym 
stanie polskiej myśli politycznej najmnirj- 
szego zgoła wyobrażenia nie mają.

Zwłaszcza nasza młodzież dorastająca 
i dorosła, zwłaszcza nasze paaie i panoy — 
.inteligentne*1! ..

Zarzut ostatni podnoszę i — podkre­
ślam

Ignorowanie i absolutna nieznajomość 
współczesnych spraw i rzeczy polskich wśród 
miodszej generaoyi kobiecej przechodzi czę­
sto wszelką miarę i granicę. Młoda kobie­
ta kresowa, któr&by czuła potrzebę bodaj 
przepatrzeć coiziennie jakieś pismo pelsrie, 
i.nleży do wyjątków, powiedzmy otwarcie — 
rzadkich. Najczcigodniejsze nazwiska współ­

czesnych naszych działaczów społecznych są 
tu  jako dźwięki puste i nic nie mówiące, 
a najżywotniejsze kwestye, które cały nasz 
naród poruszają lub krwawią, najznamien- 
niejsze bądź straszne, bądź radosne fakty, 
które w tej lub innej dzielnicy na porządku 
dziennym stoją, wszystko to poza granicami 
świadomości .przeciętnej* naszej młodej in- 
teligeotki spoczywa.

Nie przesadzam, piszę niestety na mo­
cy osobistej obserwacyi... bardzo szczegóło­
wej i na niezbitych faktach opartej.

Wróćmy wszakże do kwestyi prenu­
meraty.

Prenumerowanie pism, jeżeli nawet (.. co 
bytf powinno) będziemy to traktowali nie 
jako obowiązek (zawsze jeszcze uważamy 
u nas za emanacyę tylko uczucia), ale iako, 
opartą na realnych wymogach życia, potrze­
bę — wiąże się bezpośrednio z kwestyłą 
materyalną, z kwestyą możaoścl lub niemoż­
ności wprowadzenia lub rozszerzenia takiej 
rubryki w budżecie domowym...

Staje więc pytanie, czy nasze budżety 
należycie rubrykę powyższą uwzględniają, 
czy też w porównaniu z innemi rubrykami 
jest ona traktowana po macoszemu?...

Szczegółowe rozprawy na ten temat 
doprowadziłyby nas daleko poza ramki ar 
tyKułu dziennikarskiego.

Przyj ąwszy atoli pod uwagę, że mecha­
nizm współczesnego życia w ynuga niesły­
chanej sprawności i że taka sprawność w 
olbrzymiej mierze zależna jeat od świadome­
go oryentowania się w sytuacji; zważywszy 
następnie, że takie oryentowanie się możli­
we jest tylko przy pomocy prasy peryo- 
dyczm j- codziennej, tygodniowej i miesięcz­
nej—m usiny p rząść do wniosku, że obecDy 
stan tej kwestyi tu u nas, na kre ach, j “st 
niezdrowy, anormalny i gwałtownej poprą 
wy potrzebujący.

U nas wciąż jeszcze pokutuje śmiesz 
ny i, powiedzmy otwarcie, niemądry frazea — 
o .popieraniu prasy polskiej*,.. My wciąż 
jeszcze nie chcemy zrozumi' ć, że bez tej 
prasy normalny pracownik obejść się dzi­
siaj nio jest w stanif; że prasa jest jednym 
x głównych przewodów, łącaących orgamcz 
nie pracę poszczególnych jednostek z cało

kształtem roboty społecznej; że prenumera­
tor nie jest łasicawym ofiarodawcą, lecz stoi 
na równi z abonentami telefonów i z klien­
telą poczt, telegrafów, współczesnych środ­
ków lokomocyi i t. d ..

A stąd wypływa frazes inny, za pomo­
cą którego.; sami smbie w błąd w,rowa- 
dzamy.

Ponieważ prenumerata pism polskich 
uważana jest u nas za pewnego roazBju... 
dobroczynność (?!), więc też w odpowiedni 
sposób traktujem y ją przy układeniu budże­
tu domowego. N e  figuruje ona tem, jako 
rubryka konieczna, s \ć jako pozycya, którą 
można pominąć.. Powiadamy sobie — to 
nie dach, to nie obiad, to nie „edukacya" 
dzieci i podczas gdy jeden z kapeluszów 
.pani* kosztuje pół setki, suknia balowa 
setek parę, a wydatki konieczne .pana* 
przekraczają tysiąc, trzydziestorublowa ru­
bryka ,ua  pisma* wprowadza nas w zakło­
potanie i rodzi (...najczęściej uskutecznianą) 
myśl—a możeby wypadało ją  zmniejszyć.

Czy nie czasby było takie anomalie, 
zgoła z pretensyą do...kulturalności niezgod­
ne — naprawić i usunąć?...

. Edw. Paszkowsk’.

iGdygżydzi — pisze dalej — przestaną im kre- 
dytowłć, a sklepy będą mnsiały kupować za gotówkę 
to nie b^dą mogły istnieć i jeden aa drugim upa­
dnie, jeżeli zaśxbędą cboiały sprowadzać t.w ary ze 
stron dalszych, 10 koszty przewozn nie wytrzyma.ą 
kalkulacji*.

Gazeta zaznacza jeszcze, żu nie zwraca się 
z tem żądaniem do różnych »Natansonów«, lecz do 
tych żydów, których saren b liznę są sprawy naro 
dowe i którzy msj^ wyjaśnić żydom .wiadomego 
gatunku*, j a k ą . o n i  popełniają podłość i hańhę mo­
ralną, wspierając swym kredyt»m naszych wro­
gów* i t. d

Walkę z polskiemi kooperatywami prowadzą ży­
dzi od chwili pows'ania ru-hu współdziel czego i w tej 
walce, jak widzimy, coraz mniej się krępują mówić 
o polakach jako o swoich wrogach.

« ■ » !

XIII.

Żydzi przeciw kooperatywom polskim.
Hebrrjska gazota <Hazman», wychodząca w W ar­

szawie, ogłosiła artykuł bojowy, nawoląjący żjdów do 
pcdcięcia bytu kooperatyw polskich. Jak wiadt.m., 
same gizoty żydowskie stwierdziły fakt, że w małych 
miasteczkaih rabini i (działacze, żydowscy nie pozwa- 
lą ą  na wyna mowanie sklepów kooperatywom pilskim, 
wyklinając żydów, którzy to czynią, ;fhocb7 nawet dla 
znacznego zyska, biorąc o wiele większe komorne od 
•gojów.. l,*cz śr.dek ten jw t widocznie niedostatecz­
ny. I eto łlla z n n n . w ostatnim numerze pisze mię­
dzy innern:

»Czy możemy wytępić sklepy współdzielcze? Na 
to pytanie mudmy dsć odpowiedź przeczącą. Jeżeli 
jedaak nie możemy ich wytępić, tom im y możność osła- 
menia ich siły. A to w ten spesób, żeby hurtownicy, 
sprzedający towar sklepom współdzieiczym, przestali 
raz na zawsze udzielać im kredytu*.

Stwierdziwszy, że w wieln miejscowościach wy­
łącza.e żydzi są hartownikami, u których polacy n»łv 
wają towary, gazets hebrajska oburza sn_ na to, żo 
hurtowm y ci udzielają kooperatywom pclskim kredy­
tu jodynio na zasadzie podpisu proboszcza, d»jąc w ten 
sposób sklepom możność istiienia.

„Notatki Wołyńskie* Bolesława Prusa (Tygod. 
ilusłrowany, dotąd JfsW® 4 9  II 52 z 1910 r.).

Polaków wrłyńskioh spotkał -wielki ho­
nor, bo Prus napisał coś o Wołyniu, ale 
równocześnie i wielki despekt, bo nas nłe 
mniej więcej, ale naprawdę potraktowano, 
jak kolonię polską w Ameryce lab nad 
Renem.

Dosłownie zaczyna Prus swoje „Notat­
ki* tak: „Po całej «;uli ziemskiej rozsypali
się bracia polacy. Spotkać ich można w Mo 
skwie J Berlinie, w Irkucku i Nowym Jorku, 
nad Renem i Amurem, nie mówiąc o takich 
rdzennie rosyjskich okolicach, jak: Wołyń, 
Podole, Ukraina i  Litwa.

Sens tego, co napisano dalej ,o  bo­
gactwie charakterów I jodiiostkach o wyso­
kiej wartości* na W ( łyntu, nie zmienia owe­
go nieszczęsnego wstępu. Bo nie idzie
0 uznanie dla ludzi, ale o prawdę dla milio­
na polaków, którzy nietylko tu są, ale i byli
1 zaznaczyli się nietylko w kulturze i w eko­
nomice tego kraju, jak koloniści, ale i w hi- 
storył narodu.

Niestety — ale z tem trzeba s:ę racho­
wać — więcej jest czytelników nie czytają­
cych artykułów do końca, którego nie prze­
sądzam, ala poprzestających na wstępie. Kto 
przeczył?, że polacy m5eszkają w Amteryce, 
a także... na Wołyniu, ten chyba nie zrozu­
mie, jak  należy, charakteru „polskości* tu ­
tejszej i sąd jego o polakach na Rasi pozo­

stanie, wbrew najlepszym chęciom autora, ten 
sam, jaki dziś pokutuje w Królestwie, że my je­
steśmy polakami drugiego chóru, a że polak 
prawdziwy rodzi eię i chowa tylko n&a WI- 
łą. I trwać będzie uprzedzenie, które do 

dziś sprawia, ż« czy oficjalista Jub dzierżaw­
ca, jak do niedawna, stam tąd tu  zjeżdża, 
czy warszawski panicz nasz Wołyń nawie­
dza, to się żegnają, gdy Bug przebaczają, 
jakby szli do kraju, gdzie są nie stosunki 
K ie  — bo w Królestwie nielepsze — ale 
iud-iie, po polsku wprawdzie mówiąoy, ale 
pośledniejszego gatunku polscy koloniści, 
jak np. tutejsi niemcy lub czesf

Tyle o szarym tłumie czytelników.
Co do czytelników zaś mających jakie 

takie wyobrażenie o etnografii słowiańskiej, 
a cóż dopiero litwinów, zdziwi ich rnowuż 
nazwanie „rdzennie rosyjskiemi okoBcami* — 
L'tv:y i r.aszej Rusi Czerwonej, g lz ie  wło­
ścianami są nie rosyanie, ale rnslni.

Gdyby ten, kto polaków na Rusi i Li­
twie postawił w druku na jednej linii z Mać­
kami kolonizującymi Amerykę, z obieżysa- 
sami, ciągnącymi na z&iobki, to nad Ren, to 
pod Berlin, albo chcćby z wygnańcami na 
Syberyi, co jest zaszczytne, ale tak  samo 
nieprawdziwe, gdyby ów piszący tak był— 
byle kim, nie upominalibyśmy się.

Ale powaga, którą tak zasłużenie na­
daje Prusowi jego szlachetny charakter i go­
rący pŁlryotyzm — powaga słowa, idącego 
od człowieka, który nieraz w najważniej­
szych chwilach bywał dla Warszawy głosem 
sumienia narodowego i społecznego i mówił 
milionowemu miastu, co robić, lub czego 
nie robić — powaga słów takiego człowi-ka 
nie pozwala nie odezwać się.

Aut irom, jak  artystom, nie mówi się 
zwykle — „p.szcie lub*mnlujcie tak, a nla 
tak*, bo twórczość tego, kto maluje lub pi­
sze, ma główną treść swoją i wartość w je­
go indywidualności.

Ale gdyby przecież odważyć się. a przy- 
najm niejjiom yśleć sobie wstęp inny i mar­
szrutę na Wołyń inną?

Gdyby np. zamiast wprowadzać czytd- 
nika na Wołyń, jakby do Irkucka lc.b Ber­
lina, do kraju wygnania i tułaczki,, j zamiast 
przerażać go na samym wstępie w t. ł  ekspo- 
£jc.yi „ugrząznięciem w bagnach Poleskich,*) 
śród chłopów odzianych jak wilki", [ s tra ­
szyć, jakby Dantejskim krajem, dove il sol 
tace — gdyby po prostu pójść „wielkim

') <Po 40 rh. morgs!. jak BÓwi antor. Na ca­
łym uie poleskim Wołyniu c ^lebia nie gouzol, jak 
cFroszowskie. lub (Hrubieszowskie. — cena na zie 
mię dziś dochod-i do 150 rb. za morgę.

i
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szlakiem, starym śladem* Pola i zapowie- 
d*leć czytelnikowi nie kraje .rdzennie ro­
syjskie, ale „te pr krewne rody 1 litwlnów 
i rosi nów, a na Rusi hrec?anej, czarno- 
wyoranej* pokazać m a pola bitew pod B - 
resteczkiem i Boremlem i pomnik Słowac­
kiego w Krzemieńcu, i zagrać na dragę 
czytelnikowi imionami, tak zw ązanemi z W o 
łyn;em, iak: Jeremy, dalej Czackiego 1 Koł­
łątaja, Felińskich i Kra zewskicgo, że za­
milczę innych, nie pośledniejszych, i gdyby 
prsypomnieć mu, że ludzi, choćby milion 
tylko, nie ceni agę podług liczby, ale podług 
tego, czem dla kraju byli — a są tu nie od 
wczoraj — i podług tego, Ile dzieje ojczyste 
wypisały kart na ich ziemi, gdyby przypom 
nieć, że Wołyń to ojczyzna w lei a ich naszych 
rodów: Wiśniowiecuich, Ostrogskicb, San­
guszków, Lubomirskich, Potockich, a że — 
źle czy dobize, ale tak było, że Ich historya. 
to historya Polski — tej", co była i gdyby 
przypomnieć jeszcze, że tu, w archiwach do­
mowych Sławuty, Porycka, Młynowa i tylu 
innych leży spisana niejedna epoka raozej 
historyi i gdyby to wszystko w ekspozycji 
■koro ekspozycja jest, zapowiedzieć czytel­
nikowi silnie i jędrnie, jak to Prus umie — 
dwoma słowami, i takieml dwoma słowami 
zastąpić — dwa iune o „rdzennie rcsyjak’ej 
okolicy", to wrażenie zapowiadających się 
„Notatek" byłoby inne i wdzięczność nasza 
byłaby inna dla najzacniejszego autora nie­
fortunnego wstępu.

A więc Wołyń jest Polską?
Etnograficznie —nie. Ale bądźmy spra­

wiedliwi i nie nazywajmy siebie, a przede- 
wszystkiem przodków naszych tutejszych — 
tylko kolonistami.

Ksawery Krasicki.

Uczczenie zasług... Bobińskiego.
— o—

Przed ssmemi świętami odbyło się w Peterstmr- 
gu uroczyste posiedzenie Lalicko-rosyjskiefeo Towarzy­
stwa, którego prezesem j:s t, jak wiadomo. Wł. br Bo- 
crinskij.

Pcsiadzenie poświęcone było pamięci Piotra, 
metropolity moskiewskiego, rodem z G alicji. Powaino 
z początku, zmieniło się w końcn w szopkę, której 
główną o oną stał się sam Boorinskij.

Oto wręczono ma aroczyście udres*  z uczcze­
niem jego zasług... na polu <sprawy halicko-ruskiej*.

W  adresie stoi, że dzięki pracy Bobrinskiego 
cw ostatnich czasach ze szczególniejszą siłą w szerokich 
sferach społeczeństwa rosyjskiego wybuchły symnatye 
do Rnsi Czerwone] i potępienie dla hezprzykłi dnego (!) 
uciska pol«ko-niemieckiego, o czem świadczy otwarcie 
kijowskiej filii Towarzystwa rosyjsko-halickiego, spo­
dziewane otwarcie takich filii w OJede, Moskwie, K a­
mieńca i innych miastach i liczne wystąpienia lepszej 
(sic!) części prasy rosyjskiej.

cPolski i niemiecki szowinizm nie mógł się po 
godzić z taką sytuacją* i... z rozkazn hr. Aehrenthala 
sądowe władze bukowińskie wytoczyły Bohiinskieiuu 
sprawę o podburzanie ludności.

Ale od czegóż jest clepsza* część społec*wństwa 
rosyjskiego? Oaa to hrabiemu niezasłużoną krzywdę 
powetuje, ona to w adresie pod niebiosa go wyniesie 
i  hołd dziękczynny -a  cdobrą sprawę* złoży i do sze- 
regn bohaterów narodowych zaliczy...

Bobriuskij bohater!...
B isu m  teneatis...

0 kurczeniu siu własności 
polskiej w gub. kowieńskiej.

Pod powyższym tytułem p. S. Okuliez 
w „K uryena Wileńskim" wypowiada nastę­
pujące uwagi:

„Rozglądając się wokół siebie i zastana­
wiając się nad Każdym objawem ztemiań 
skiego naszego żywota, przychodzimy nieraz 
do smutnych wniosków o jutrze.

Jest to trwoga, kióra nas napełnia wo­
bec ciągłego i stsłego kurczenia się wła­
sności w gub. kowieńskiej 1 co zatem, sta­
le zmni“’S7"jącego się wpływu na aasze 
sprawy społeczne. Daje się to zauważyć 
pradew szystkiem  w średniej 1 większej 
własności ziemskiej—ponad 200 dziesięcin 
władania, jako obowiązkowego oenzusu wy­
borczego na tę gubernię.

Wprawdzie, jak wskazuje krakowski 
miesięcznik „Krytyka", żywotność jaaofey 
nasza jest większa 1 szersza, ale liczebnie 
żywioł polski i ziemiański w gub. kowień­
skiej je st coraz słabszy. Sądziliśmy narazie, 
że stale parcelująca się ziemia dworska, do­
sięgająca najwyższej miary w pew. wiłko- 
mierskim, wytworzy średnią własność, tak 
zwaną litewską, ale niestety, jak ze spisów 
wyborczych przekonać się możemy, zbytnio 
się ona rozdrabia, a mniejsza własność w 
kraju bardziej rolniczym, niźli przemysło­
wym, nie posiada przyszłości, zdolne, za 
pewnić jej wpływowe w kraju stanowisko.

Przed trzema laty ogólua liczba wła­
ścicieli ziemskich w gub. kowieńskiej, po 
siadających 200 dziesięcin i wyżej, wynosi­
ła 806 osób. Było w tem własności polskiej 
608, litewskiej—13, rosyjskiej—69 i niemiec­
ki* i—116. Ale już w roku zeszłym 1909, 
z ogólnej liczby własności ziemskiej 671, na 
polską przypada już tylko 479, na resyj 
ską—70 i na niemiecką — 73. Lud litewski 
zmniejszył własność średnią ziemską do kil 
ku przedstawicieli tylko, natomiast zwię­
kszyła się lidzba ziemian, uznających siebie 
za litwlnów, do osób 50-clu. Z tych najwię 
cej przypada na powiat poniewierki (30), ko 
wleński (14) i szawelskl (5).

Na liście w roku bieżącym 1910 wy­
borców ogółem je st już tylko 603. W tej 
liczbie rosyan 57, memców 89, litwlnów 
tylko 2 i polaków 455.

Co do żywiołu rosyjskiego, którego 
najwięcej jest w powiecie kowieńskim i nie­
mieckiego, który przeważnie gnieździ się w 
powiecie poniewieskim, to zmniejszenie się 
stałe w poniewieskim i kowieńskim powie­
cie łoty&zów na rzecz nlemców zruszcronych 
i prawosławnych, jest objawem normalnym; 
w przeszłości bowiem żywioły te, jako sztu­
cznie w celach politycznych w organizm 
nasz wszczepiane, dziś się już przeżyły 1 są 
zastąpione przez parcie się do naszego kraju 
już nie inteligencyi, albo klasy urzędniczej, 
ale grubej 1 niekulturalnej sf ry t. zw. „mu- 
życkiej". Nie dosięgnie prawdopodobnie i 
ena celu iwojego, ale — próbuje.

Zmniejszenie się whsności średniej 
rekach litewskich nasuwa dwa wnioski. Ze 
albo średnia własność dla ludu naszego nie

jest dogodną formą władania, lub może tyl­
ko przeznaczona je s t pa parcelacyę pomniej­
szą w celu korzyści osobistej — ala handlu 
ziemią tylko.

Wobec utrzymanego dotychczasowego 
w zs sadzie cenzusu wyborczego, stan przy­
szłych spraw politycznych i ekonomicznych 
kraju nie przedstawia się na razie groźnie— 

osiadamy większość i sami jesteśmy wię­
kszością, ale w razie zmniejszenia cenzusu, 
jak było podnieś enem w Dumie Państwo­
wej w sprawach ziemetw;i t. j. gdy zostanie 
powołaną, do życia publicznego mniejsza 
własność ziemska, nie ludowa i litewska, bo 
to jest nasza, ale i ooca, bo rosyjska, pogląd 
ua spraw y i  potrzeby krajowe znacz nie zmie­
nić się moze.

Wobec więc tej knnjunktury, czy nie 
należałoby dziś t  os lar* ć się o otrzym anie 
własności średniej, nie zp ś  o je j  rozdrnbia- 
n-e, o Ile oczywiście uczynić można; w przy­
szłości Zaś, w razie zmniejszenia wyborcze­
go cenzusu, o zowiększenie liczby właści­
cieli ziemskich w sferze szlacheckiej, okoli 
cznej i zagrodowej, któca jest u nas naj 
bardziej biedną i upośledzoną, jednocześuie 
koniecznie i obowiązkowo uświadamiając ją 
o jej prawach i obowiązaach.

Lud tu  nie dlatego pomijam, że uw a­
żam go za obcy, nie, lud litewski jest nam 
blizkim, ale dlatego tylko, że już y -st bar­
aniej rozwinięty, bogaty i silniejszy chara­
kterem, a więc już niczyjej opieki niepotrze- 
bujący,

Przyczyną, która wywołuje objaw po­
wyżej okreś -ny — próbz socyalizacyi i de­
mokratyzacji ziemi — jest może owo stałe 
pchanie się do miast zlemlau naszych, bar­
dziej na wsi potrzebnych, jako posiadających 
zasób większy sił do życia i do wytrwania. 
Być może, że z tego powodu 1 ziemia nasza 
kurczy się i rozpada i nieraz bywa zmie­
niana na gotówkę, potrzebną codzień w mie­
ście, więc się ją  wyprzedaje i wyzbywa 1 o 
tyleż wpływ swój na sprawy krajowe u- 
boiy.

Gorączkowy więc ruch sprzedaży, jaki 
u nas od pewnego czasu obudzu się 1 na 
wsi i w moście, nio jest objawem normal­
nym, tylko bezwiednem niejako przeczuciem 
tego groźnego jutra, które ku nam  ze stro 
ny rządu się zbliża. Jest on potrzeby chwili 
tylko 1 obawiam się, aby potem wszystko 
nie zoichło, nie zgłuchło...

Zatrącam pesymizmem może, ale za- 
zn-czyłDym nia jeden objaw smutny — 
choćby na wyborach.

Nie pamiętam ila nas było zebranych 
w latach ubiegłych, ale dokładnie wiem, ilu 
zjechało się nas na wybory ostatnie z 603, 
zaledwie 100 osób i coś...

Na z-ebraniach rolniczych o wiele jesz­
cze mniej.

A jednak w większej gromadzie i dożo 
więcej kwesty i poruszyć można i dużo wię­
cej spraw wyjaśnić I potrzeb naszych uwi­
docznić, aby mackom, wyciągniętym ku nam 
odebrać siłę, odbruć moę...,.^

Umowa iiiemiecko-rosyjska.

Z Towarzystwa im y n zn e g o .
- 0 ) -

Turniej śpiewaków polskich, ogłoszony 
przez sekcyę muzyki zoiorowej warszawskie­
go T-wa muzycznego, wzbudza zaciekawienie. 

W arunki konkursu:
1) Udział w nim biorą śpiewacy i śpie­

waczki polscy; 2) zapisy przyjmuje kancela- 
rya Tow. muzycznego, przyczem winny one 
być uskutecznione bezimiennie—pod pseudo­
nimami; 8) przystępujący do konkursu wno­
szą tytułem wp sowego bez zwrotu po trzy 
ruble; 4) uczestniczący w konkursie obowią­
zani są śoiewać jedną rzecz wybraną z re 
pertuaru pooanego przez sekcyę i drugą z 
repertuaru własnego; ó) każdy ze śpiewają­
cych ..bowiązany przyprowadzić zsobąakom - 
paniatora; 6) konkurs -będzie publiczny w 
jeanej z sai koncertowych w Warstawie; 7) 
w razie zgłoszenia się więk-zej ilości śpie­
waków, konkurs meże być rozdzielony na 
dwa wieczory; 8) nagród pod postacią zło­
tych żetonów ustanawia się pięć; 9) nazwis­
ka sędziów będą podane osobno; 10) zapisy 
przyjmuje się do końca stycznia; 11) kon­
kurs wdbędzie -̂ię w początku lutego.

Utwory obowiązujące są następujące: 
Na sopran koloraturowy: Arja królowej 

z „Bdetu zaczarowanego* M >zarta;. Walc z 
Dinery* Meyerb. era; Cavatina „TTna voce 

poco fa" z /Cyrulika S-.wilskiego* Rossinie­
go; Walc z „Goplany" Żeleńskiego.

Na sopran luyczny: Arya Agaty z 
Wolnege Strzelca* Webera; Arya „Batti, 

battt" z „Don Juana" Mozarta; Arya Micaeli 
„Carmen" Bizeta i Ar oso „Lecz ty umrzeć 

masz* z „Livii Qaintdll“ Noskowskiego.
Na sopran dramatyczny* Arya Donny 

Anny z ^Don Juana" Mozarta; Arya Amelii 
„Ma dali arido stelo* z „Balu maskowego- 
Verdi’ego; Arya „Gdyby rannym słoaKiem" 

„Halki* Mon.uszki i Arya „Suicidio" z 
„Giocondy" Ponchiellego.

Na mozzo-sopran: Arya „Synu moj" 
„Proroka" Meyerbeera; Arya Eboli „O don 

fatale* z „Don Carloea" Verd;ego; „Stances" 
z „Sapho" Gounoda i Dumka Jadwigi ze 
„Strasznego Dworu* Moniuszki.

Na tenor liryczny: A.rya „Della sua 
pace* z „Don Juana* Mozarta; Pieśń tu r­
niejowa ze „śpiewaków Norymberskicn* 
Wagnera; Rcm ars „O paradiso* z „Afty tan­
ki" Meyerbeera i Romans „O jaskółko* 
z „Goplany" Żeleńskiego.

Na tenor dramatyczny: Arya z  op. 
Para* Moniuszki; Romans „O tu  che In 

śeno" z „La forza del destino" Verdiego; 
Pieśń przy kucia miecza z „Zygfryda*4 W a­
gnera i Sjcyliana z „Rooerta dyabła** Meyer- 
btera.

Na baryton: Cavatina Figara z „Cyru­
lika Sewilskiego* Rossiniego; Arya Neluska 

Piglia diregi* z „Afrykanki" Meyerbeera; 
Oracya p. Marcina z „Verbum notile" Mo­
niuszki i Romans „Resta im mobile" z „Wil­
helma Telia" Rossiniego.

Na bas: Arya Leporalla „Madamina 
z „Don Juana" Mozarta, Pieśń wojenna 
z „Proroka" Meyerbeera; Przepowiednia „Del 
futuro* z „Nabuchodonosora* Verdiego i Po­
lonez ,0  mośoiwi mi panowie" z „Halki 
Moniuszki.

Pismo angielek'e „Eyening Times" o 
głasza rzekomo urzędowy tekst umowy, za­
wartej między Betnmannem-Hollwegiem £ 
Sazonowem w Poczdamie. Według tego do 
kumentu, którego autentyczność jednak nie 
jest stwierdzona, rząd rosyjski- oświadczył, 
że ni-' będzie sprzeciwiał się realizacyl pro­
jektu kolei Bagdadzkiej i udziałowi kapita­
łów obcych w przeprowadzeniu tego proje 
fetu, Z zastrzeżeniem, że cd Rosyi nie będą 
wymagane żadne ofmry natury matc/yalnej 
lub finansowej. Pragnąc uczyń ć ztdość 
życzeniom niemieckim, dotyczącym pułąuze 
nia kolei Bagdadzklej z s ecią kolei per 
ekich, rząd rosyjski, po wybudowaniu kolei 
perskich, postara się o połączenie kdejuwe 
między linią Sadige Kaniidn a granicą tu 
recką, pod warunkiem, że poprzednio bę­
dzie wykońozona kolej m iędzyJlonią a Bag 
dadem. „

Natomiast rząd niemiecki obowiązuie 
się nie udzielać żadnej pomocy materyalnej 
lub dyplomatycznej liniom na obszarze, o 
graniczonym linią kolei Bagdadzkiej, g ra ­
nicą rosyjską i linią kolejową między gra­
nicą perską a Kaniklaem. Dalej rząd nie­
miecki stwierdza, że nie posiada żadnych 
Interesów politycznych w Persji i dąży tam 
jedynie do celów handlowych. Z drugiej 
strony uznaje, że Rosja ma tam stczególm 
interesy polityczne i strategiczne. Rząd nie­
miecki oświadcza, że nie zamierza zdobywać 
w Persyi dla siebie lub swołch poddanych 
koncesji na budowę kolei, upraw aule że 
glugl, zakładanie linii lelegrallcznyoh i wo- 
gólfl żadnych koncesyi natury terytoryalnej 
Gdyby zas Niemcy zapragnęły takich kon 
cesyi na obszarze, ograniczonym linią Ku 
stiszirn-Isfaban Ispek-Kakh, granicą afgań 
ską i stopniem szerokości geograficznej, 
przechodzącym przez Ghasib, to powinny 
poprzednio porozumieć się z rządem rosyj 
skim.

O ile ten tekst umowy niemiecko-ro- 
syjsklej jest autentyczny, wynikałoby z nie­
go, że oświadczenia kanclerza Betumacna 
Hollwega, dotyczące ugody poczdamskiej, 
nie oapowiadały rzeczywistości, lecz były 
zabarwione tendencyjnie, a mianowicie, że 
worew zapewnieniom kanclerza do poroża 
mienia między odu państwami doszło wy­
łącznie w sprawach perskich.

Dodać należy, że Sazonow w rozmowie 
z przedstawicielem „Now. Wrem.*, wiado­
mościom ogłoszonym przez pisma angielskie 
nie zaprzeczył, zaznaczył jedynie ogólnikowo, 
że w dyplomacji niema zwyczaju publiko 
wanla szczegółów dotyczących nlezakończo- 
ńyeh jeszcze układów. Gdyby publikacya 
„Ev. Times" zawierała szczegóły niezgodne 
z prawdą, niewątpliwie rosyjski młnister 
spraw zagranicznych byłby zwrócił na to 
uwagę. Uderza też i w' kołaoh niemieckich 
przykre wrażenie sprawie okoliczność, że 
Sazonow nia zaprzeczył in terpretacji mowy 
poczdamskiej „Now. Wrem." i ani słowem 
nie wspomniał o twierdzeniu niemieckiem, 
jakoby "przedłożono mu z góry tekst oświad­
czeń kanclersktoh w par'amencie.

Dom polski 
j jego znaczenie.

0  znaczeniu homo polskiego tak pisze 
Henryk Sienkiewicz w dodatku do „Tygo 
dniga mód i powieści-* pod tyt. „Nasz Dom*:

„Nieraz przychodziło mi na myśl, że 
ten sam indywidualUm. polski, który przy­
czynił się tak przeważnie do upadku pań 
siwa, uchronił jednak od zagłady nasz na 
ród. W  tym gmachu, który zwał się Rzecz^ 
pospolitą Polską, źle powiązano cegły żyły 
włas«em życiem i gdy gmach runął — żyć 
nie przestały. Mocarstwa, które podzieliły 
między siebie kraje polskie, ńie rozumiały 1 
oie mogły rozumieć, żo to, co było nowo 
dem małej odporności państwowej, stanie 
się przyczyną wielkiej odporności narodo 
w ej. Niewątpliwie byłoby stokroć dla nas 
lepiej, gdyby wiązadła gmachu okazały s b 
silniejsze, niemniej faktem jest, że po nie 
szczęsnej katastrofie Polskę trzeba było za 
bijać w każdym domu polskim zosobna, a 
to już jest rzecz przechodząca wszelkie pań 
stwowe siły.

1 taki stan trwał od rozbiorów. Zgaszo­
no wielki Znicz na forum, ale domowe pa- 
tryotyczne ogniska płonęły jasno. Okazało 
się, że nacisk zewnętrzny, choćby najdłuższy 
i najbardziej nieubłagany, może przyczynić 
narodow i męczarni — 7nbTó. ern r.ie m oże 
Idea poiska juó-zb zgmąc lyiko samobój­
stwem, albo z choroby wewnętrznej. Jeśli to 
się nie stanie, przetrwa złe czasy i w zwy­
kłej kolei spraw ludzkich musi doczekać się 
lepszych.

Ale takie widoki potęgują jeszcze za 
danie polskiego domu. Dawny miał do czy 
nienla tylko z niebezp5eczeństwem zewnętrz 
nem, dzisiejszy musi walczyć i z wewnętrz- 
nem. Próżno bowiem wmawialibyśmy w 
siebie i drugich, że obecnie jesieśm y tak 
zdrowi, jak byliśmy przed niedawnym jesz 
cze czasem, i że ta idea, którą nasze łomy 
przrehowywały przez cały wiek w uieskalc 
nej czystości, nie zabrukała się w rozterce 
i mętuch la t ostatnich. Dziś, nie wśróc 
obcych i nie wśród nieprzyjaciół, ale wśród 
nas samych są tacy, którzy patrzą na nią 
obojętnie, są tacy, którzy się jej wyrzekają 
są tacy, którzy ją  czernią, są tacy, którzy 
jej nienawidzą, są tacy, którzy na nią piwa- 
ją. I ta zaraza wewnętrzna, szerzona przez 
obce żywioły, obcą szkołę, a w części 
przez obcą literaturę, jest najwlęk&zem nie 
bezpieczeństwem, jakie nam kiedykolwiek 
groziło.

A czy mamy środki ratunku? Zape 
wne — nie wszędzie nam  je odjęto, a tam 
gdzie chciano to uczynić, nie zdołano odjąć 
- wszystkich. Mamy w niektóryab dzielnicach 
kraju przybytki nauki, mamy ua ca ły n  ob 
sran e  dawnej Rzeczypospolitej własną lite 
ritu rę , mamy prasę, która jest wyrazem o 
plnil—i wreszcie te drobiny życia publiczne 
go, które przedostają elę na wierzch przez 
wszystkie szpary przygniatających nas gła­
zów. Nie powinniśmy jednak zapominać, ze 
jeśli istnieje pra^a pragnąca nas uzdrowić,

o istnieje także taka, która n»s rozkłada, 
eśli istnieje literatura potęgująca życie, to 

istnieje i taka, która pcha ku śmierci. Tę 
jroń mogą pochwycić każde ręce, jak rów­
nież w życiu publicznem mogą się znaleźć, 
obok budowniczych, burzyciele. Nie w na­
szych przytem rękaob jest oświata ludu i 
nieważnie nie w naszych wychowanie mło­
dzieży.

Więc przeciw tym wewnętrznym dą­
żeniom do podkopania idei polskiej i prze­
ciw temu niebezpieczeństwu, które istotnie 
est groźne, obok wszelkich sił, jakiemi ro*- 
joraądzaniy, powinien wystąpić w pierwszym 
zeregu dom polsni.

N.echie ta forteca oprze się i nieprzy 
,acielowi wewnętrznemu Nieci? będzie, jag 
>yła dotychczas, piastunem tradycyi i pa- 
tryoiyzmu—ale niech dciś już na tem nie 
joprzestaje.

Tradycyę bowiem moina przechowy­
wać tak, jak  rodzinne Klejnoty. Dobrze zam­
knięte nie giną — ale też 1 nie proińieriieją. 
Ti-adycya polska powinna promieniować. Po­
winna rzucać blask na życie i zabarwiać 

Patryotyzm może być bierny, albo eryr.- 
ny. Nie dość ci tkwić w po lskośi przez 
lezwład i być polakiem dlatego, żeś się nim 
urodził i nie potrafisz być kim innym. Obi- 
wiązkiom polskiego domu jest wytworzyć 
tęgą, zwartą i czynną rodzinę, a obowiąz­
kiem rodŁny jest wszozepić w dziecko prze­
konanie, że patryotyzm ma być mu prze­
wodnikiem, wskaźnikiem i celem wszelkich 
czynów na polu gospoaarczem, naukowem, 
sp -łecznem, artysty  znem — słowem* słu­
pem ognistym, o którym mówi poeta, żo: 

W dzień jak słońce, w noc jak  żar pro­
wadzi."

lecz  1 na tem nie koniec. Rozkładowi 
wewnętrznemu niedość iesi opierać się, 
choćby najenergiczniej. Należy niszczyć go 
w jego gniazdach pracą, przekonywaniem, 
miłością, cnotą publiczną i przykładem o- 
iarności. Dom polski ma wychowywać dzie 

ci, tak, by miały spełna woli 1 sił, by szu 
sać ognisk zarazy i przeprowadzać wszędy, 
;dzie one się zjawią, ideową dezynfekcyę. 
^aród musi się bronić przed epidemią mo 
rainą, tak, jak  społeczeństwo broni się 
przed fizyczną, a ponieważ zwykłe czynni 
ki, powoływane do takiej walki w innych 
społeczeństwach, nie są w naszych rękach 
więc obronę powinien pedjąć dom. A gdy 
się jej podejmie i gdy ją przeprowadzi, 
spełni naprzód: zadanie narodowe, a 'powto 
re i wychowawcze. Wszczepiać w dusze 
dzieci tak wzniosłą ideę, jaką jest patryo 
yzm, to znaczy: uszlachetnić je 1 uchronić 

od wszelkich lichych i nikczemnych wpły­
wów—to znaczy łakome wszelkich płaskich 
rozkoszy zwierzęta zmienić w prawdziwych 
ludzi, a" zwykłych „zjadaczy chieba* w ry ­
cerzy wielkiej rprawy.

W domu zaś może tego dokouać prze 
dewszystkiem kobieta. Ojca rodziny odry- 
waję od ogniska p.rzadomowe obowiązki; 
matka zawsze jest z dziećmi. Oaa urabia 
materyał ich dusz. To, co hna w nie wszcze­
pi, będzie zawsze tkwiło w iob .organizmie. 
Ona je uodparnia, ona ddje im*1 męstwo 
wolę do walki za ideały—ona przyszłe zwy­
cięstwo.

I ostatecznie od niej przeważnie żale 
ży, by z czasem drobne rodzinne znicze zla­
ły się w jedno spokojne, wielkie, błogosła­
wione i powszechne ognisko."

iowstanlem. Noc listopadowa. Między Mo- 
Łotowem a Warszawą.

Opowieść kończy się przystąpieniem 
Władysława Zamoyskiego do powstania.

]Yove krlązki.

KRONIKA PROW INCYMALNA,
—o—

(Z  p ism  i  od korespondentów).

— Z poaolsklego T-wa rolniczego. Na
zebraniu styczniowein podolskiego T-wa rol­
niczego ma być rozpatrzony wniosek p Bn- 
jraby, dotyczący kwestyi uregulowania ceny 
zboża. Wnioskodawca zwraca uwagę na 
wahanie się ceny sprzedażnej zboża, które 
dało się odczuć w r. b. szczególnie wyrażme. 

akt u n  me należy do pożądanych 1 p. B u ­
raka proponuje zająć się prawidłowem ure­

gulowaniem handlu wewnętrznego prod ak­
iami wiejskimi, tembardziej, iż początek w 
danej sprawie już jest zrobiony. Tak np. 
rosyjski bank hundlowo-przemysłowy ogłasza 
siniejące ceny na zboże, iutenaentura zwra­

ca się z szeregiem zapytań i interpdacyi. 
nieyatywe prywatna snalazła swój w jraz 

w propozycji nabycia 10,000 pudów koni­
czyny. Wszystko to nasiiwa wnioskodawcy 
myśl o tem, le  bardzo pa czasie jest ood- 
danie cod obrady walnego zebrania człon­
ków przyjętego przez radę T-wa projektu orga­
nizacji przy T-wie działu handlowego, który 
w niedalekiej przyszłości może rozwiązać 
ważrą kwestyę uregulowania cen zboża.

W pewnym związku ze wskazaną 
sprawą znajduje się druga — dostaw dla in 
tender tury, która również ma być rozpatrzo­
na przez walae zebranie członków. Już w 
1899 r. rada T-wa podolskiego, pragnąc 
przyjść z pomocą swym członkom w zby­
waniu niektórych preduktów rolniczych 
(żyio, owies etc.) do intendentury, usiłowała 
zawiązać bezpośrednie stosunki z m inister­
stwem wojny i podjąć się dontawy produk­
tów do w innickith magazynów. Wówczas 
jednak z powoda skomplikowanych warun­
ków nie osiągnięto pożądanych rezultatów, 
teraz jednakże formalności zostały znacznie 
uproszczone, co daje możność ponowienia 
starań o orgonizacyę dostaw do intendentu­
ry. Podnosząc tę kwestyę na ostatniem  ze­
braniu rady, sekretarz T-wa p. Lubański o- 
strzegał jednak preed możliwością wciągnię­
cia T-wa w niedogodne diań operacja i pro­
ponował stworzyć organizację, która może 
zabezpieczyć T wu prawidłowe prowadzenie 
sprawy. Stworzenie takiej organizacji, zda­
niem J. L , możliwe jesc przy udziale mniej 
lub więcej znacznych wytwórców produktów 
rolnych, wobec czego proponuje on radzio 
skorzystać z usług takich dostawcóWj a po­
tem przejść do orgauizacyi wspólnych do­
staw, łącząc przytem przemysłowców rol­
nych i bezpośrednich wytwórców. Dla or* 
ganizacyi i wypracowania szczegółowych zasad 
takiego pośrednictwa wnioskodawca propo­
nuje wybrać komisyę stałą, która stanowi­
łaby specyalne biuro komisowe przy T-wie. 
Wniosek ten został przyjęty pnez radę T-wa.

— Wystawa nasion. Od d. 24 stycznia 
do 10 lutego w Winnicy, w lokalu sekcyi 
rolnej, cdbędzle się wystawa jarych nasion.

—  Rozmowy zmarłych. Fontenelle. Prze 
łożył Ju l usz Gonnan Z portretem autora. 
Nakładem księgarni polskiej B. Połonieokie 
go. Wydawnictwo „Symposion*. Lwów 1911 
Warszawa E. Wende i S-ka.

Wspaniałą książkę jednego z n?jzuuko 
mltszych umysłów francuskich w XVłi stm 
leciu," jakim  niezaprzeczenie był Bernard le 
Bovier de Fontenel'e — przełożył na język 
polski J jliu sz  German.

Rozmowy Aleksandra Wielkiego i Fry 
ne, Arystotelesa i Anakreona, Homera i Ezo- 
pa, Safony i Laury, Sokratesa i Montaigne’a, 
Hadriana i Małgorzaty Austry&cklej i t. d.? 
pełne kunsztownego dowcipu i wykwintnej 
ironii, a jednocześnie znakomicie przepojone 
prawdziwym duchem starożytności, posiada­
ją tę wartość rzetelną, której czas nie ni­
weczy.

Przekład dosadny  i piękny.
—  M ateryuły do dziejów królewskiej 

kapeli rorantystów na  Wawelu  p. d-ra Adol­
fa Chybińskiego. Część I 1540—1624. Kra­
ków. D. E. Friedlein. 1910.

Znany badacz dziejów naszej muzyki, 
d-r Adolf "Chybiński, dał nam w dziełku po- 
wyższera historyę pierwszych 80 lat słynnej 
kapeli rorantystów, którą poprzedni badacze 
nary wali zwykle „Polską Sykstyną*.

Bractwo rorantystów założone zostało 
przez Zygmunta I w 1540 r., lecz działalność 
swoją rozpoczęło dopiero we trzy lata potem. 
Uposażono je dziesięcinami z wielu dóbr, z 
krakowskiego cła 1 z kopalni soli w Bochni 
i uposażenie powyższe rosło z latami, bo ka­
pela cieszyła się względami monarchów pol- 
ikich i patrycyatu.

Książka daje szczegóły biograficzne o 
śpiewakach i o dyrygentach, opisuje organi- 
zacyę bractwa i wogóle mamy ta  jzczegóło- 
wą, na źródłach opartą historyę insty tucji, 
szerszemu ogółowi zgoła nieznanej.

Książkę zamyka ciekawy akt funda- 
cyjny rorantystów, opublikowany po raz 
pierwszy.

—  Jenerał Władysław Zamoyski.  Tom
I szy. Nakład Biblioteki Kórnickiej.

Pierwszy tom wydanych świeżo pa­
miętników o jenerale Władysławie Zamoy 
skim stanowi ialedw łe drobną część zamie- 
rzanego wydawnictwa, które objąć ma sześć 
tomów.

Oio tytuły rozdziałów, w wydanym to­
mie zawartych: — Pierwsza młodość (1803 — 
1814) Ks. Adam Czartoryski i kongres wie­
deński. Dom rodzinny (1814—1816). Po­
byt w Genewie (1817—1820). P. byt w Ber- 
liuie (1820—182i). Początek służby wojsko­
wej (1832—1824). Służba oficersaa (Lubar­
tów, Łęczna, Warszawa). Sąd sejmowy 
(1825—1828). Służba adjutancka (Belweder). 
Ces. Mikołaj w Warszawie (Koronacja). Po 
byt zagranicą (1829—1380). Warszawa przed

Or. Wiktor Nicalse: Polska w cyrku Nerona,
Nakładem Rady Narodcwtj galicyj­

skiej ukazała się Droszura, zawierająca pol­
ski przekład odpowiedzi d-ra W iktora Nita* 
ise na ankietę Słenkiewioza w sprawie wy­
właszczenia polaitów w zaborze pruskim. 
„List do Henryka Sienkiewicza" pdprzedeo- 
ny jest „odezwą do młodzieży wielkopol­
skiej", napisaną z nlezwybłem ciepiem i 
serdocenem uczuciem dla dziatwy wielko­
polskiej.

Autor „listu" i „odezwy" jest synem 
powszechnie szanowanego uczonego d-ra 
Edwarda NIcaise, profesora uniwersytetu i 
członka akadomil medyozuej w Paryżu. Sam 
autor, dr. Wdktor Nicaise, odznaczony wy­
soką nagrodą przez francuską akademię u- 
mieiętności, zdobył sobie również na polu 
naukowem w dziedzinie chirurgii zaszczy­
tne imię dziełami wysoce cenionemu

Wypadki wrześnieńskie zwróciły po 
raz pierwszy uwagę jego na sprawę polską, 
którą z niezwytłem zajęciem badać pneząi. 
„Postanowiłem, powiada autor w „odezwie", 
stwierdzić czynem współczucie, które mam 
dla was i powziąłem zamiar napisania sze­
regu prac (zamiar ten Już częściowo wy­
konał) o walce w obronie kultury 1 mowy 
oj-jzystej, w sprawie tak dzisiaj dla was pieką­
cej. Nagrodą mi będzie, jeśli uczynię wia- 
domem światu całemu wasze postępowanie, 
aby pamięć bohaterstwa i wierności waszej 
w sprawach bożych i ojczystych nie zaginę­
ła dla potomności".

D-r W. Nicaise zajął się zbadaniem 
stosunków szkolnych w dzielnicy pruskiej, 
wygłosił w tej sprawie kilka odczytów w 
Paryża i ogłosił liczne artykuły w prasie 
francuskiej, a obecnie przygotowuje obszer­
ne dzieło do druku p. t. „La lutte pour la 
langue en Pologae" 1 drugie dzieło w spół- 
pracownictwie z profesorem uniw ersytetu w 
fcennes d-r J. Retniger p. t. „La Civilisatlon 
polonaise*.

K R i  N i X A.
& » l e « 4 a n v k

D iii 30 (12) Eugeniusza B. W . 
Jutro 31 (13) Sylwestra P. W.

W llM i itaftlb gaił. 8 W 03 
ZaeMi siefaea 4 m, 00. 
Dlaga 4 iaia gaił. 7 a  57.

—  Z kroniki dyecezyalitej. Donoszą nam 
i  Żytomierza: „Żywo poruszająca opinię na­
szego miasta sprawa mianowania nowego 
proboszcza parafii św. Aleksandra w K jo- 
wie zakończy się prawdopodobnie mianowa­
niem ks. Stanisława Szeptyckiego, probosz­
cza fastow skiego.

Wiadomość ta  przyjmowana jest w 
Żytomierzu z ogólnem zadowoleniem. Ks. 
proboszcz f&stowskl cieszy się bowiem po­
wszechnym ezacunkiem r s  wszystkich sfe­
rach.

Ks. proboszcz Stanisław Szeptycki u- 
rodzlł się w roku 1873 we wsi Frantówce
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na Ukrainie. Gimnazyum kończył w Niemi- 
rowie i w r. ] 896 wyświecony zostsł na ka­
płana. Po paroletniej pracy na Wołyń u 
od ła t 11 z naj'większym pożytkiem pracuje 
w Fastowie. Pełen życia i energii, ujmują 
cy  w obejściu. Jego wysiłkom zawdzięcza 
s fff  powstanie piękny kościół w Fastowie.

Ten tak szybki i udatny wybór świad­
czy wymownie o tern, jak  dalece sprawy 
naszej parafii leżą na sercu Czcigodnemu 
Pasterzowi J. E. ks. Biskupowi Niedziałkow­
skiemu.

— Z , Coła 'Literatów i Dziennikarzy 
polskich w Krowie*. Zarząd .Koła Literatów 
i  Dziennikarzy polskich w Kijowie" podaje 
:za naszem pośrednictwem do wiadomości 
ogóiU następujące sprawozdanie z obchodu 
M. Konopnickiej, urządzonego w dniu 4ym  
grudnia b. r. w sali „Ogniwa": Ze sprzedaży 
biletów uzyskano 1,037 rb. 50 kop., ze sprza 
dąży programów 82 rb. 28 kop., nadruków  
11 rb. 44 kop Ogółem 1,131 rb. 22 kop 
W ydatki: pudotek od biletów na insiytucye 
Ces. Maryi. 41 rb., według rachunków zło­
żonych wPmzom administracyjnym 657 rb. 
35 kop. Ogółem 698 rb. 35 kop. Czystego 
zysku; 432 rb. 87 kop.

— Z P. T G. Zwyczajem lat poprze- 
duion w dniu 3i-ym grudnia, na zakończę-

* nio Starego Roku, odnędzie się tradycyjna 
wieczornica dla członków, ich rodzin i gości.

Zarząd P. T. G. doRłada wszelkich sta- 
Tań dla uprzyjemnienia i uświetnienia do­
rocznej zabawy. Miłe towarzystwo, wyborny 
bufet, doskonała muzyka, dają rękojmię go­
dnego powitania Nowego Roku. Zapisy do 
dnia dzisiejszego wieczorem w lokalu Towa­
rzystwa, Ereszczatyk 28 i u członków.

— 2 kij. rz.-kat. T-wa dobroczynności. 
Sprosicwanu. Na liście „Noworocznej* za­
m iast wizyt omyłkowo pominięto ns. iwłsko 
p. Cezarego Chrząszczowskiego, o czera po­
daje do wiadomości Zarząd kij. rz. kat. T wa 
dobroczynności.

— Nomina.aya. Minister sprawiedliwo­
ści zawiadomił prezydenta miasta Kijowa o 
Najwyższej nomiuacyi jego na stanowisko 
zastępcy członka stałego specyalnej komisyi 
senatu  rządzącego do rozpatrzenia spraw 
w ynikających ze zbrodni stanu.

— Sztolnia. Teraz dopiero po zbudo­
waniu sztolni na górce św. Włodzimierza 
można się przekonać, o ile ona była potrze­
bna i jau ie  niebezpieczeństwo grozi górzys­
tej części Kijowa od wód poaskcrnycb. 
Sztoluia, przeprowadzona na przestrzeni 'wa- 
s ta  kilkunastu sążni, obecnie pomimo zimy 
i  mrozów daje na dobę przeszło 2100 wia­
der wody, która spiywa przez ujście, prze- 
iprow&dzoue pod schodami, łączącymi górkę 
iw . Włodzimierza z Padołem, następnie ru ­
rami, dalej przez stary, niedawno zupełnie 
Przypadkowo odnaleziony murowany kaUuł 
ourzuwy, z ozasów M kola ja  I, do Dniepru 
Cała ta  masa wody, zbierając się pod po­
wierzchnią ziemi, niewątpliwie soowodowy- 
wałaby zsuwanie się gór kijowskich. O^ól 
ftą uwagę zwraca obfitość w wodzie pod­
skórnej soli amiakowych, które pokrywają 
ta k  grubą warstwą ściany sztolni, że co ro­
ku  zarząd mi&kkl musi ją  zrąbywać.

— Zmiany granic gubernii kijowskiej 
Stosownie do projektu przedstawicieli władz 
administracyjnych granice gubernii kijow­
skiej mają być zaokrąglone kosztem oścień- 
ry c h  gubernii — podolskiej i chersońskiej 
w sposób następujący. W pow. <*zehryńsk>m 
granica na przestrzeni między wsiami Tro- 
jany  i Rozliw zostanie posunięta w głąb gu 
bernii chersoó?kiej, do rzeczki Wyś, która 
będzie stanowiła naturalną granicę między 
guberniami.

W pow. lipowieckim do gubernii kijow­
skiej zostanie dołączona nieznaczna irze- 
strzeń gruntów doaoła wsi Rachny. Prze 
strzeń, która ma być dołączona do gubernii 
kijowskiej, wynosić będzie zaledwie tysiąc 
paręset dziesięcin.

N aturalną granicę między powiatami 
njjowsklm i raoomyskim stanowić będzie 
rzeczka Zdwiż, skutkiem czego część gmin, 
leżących na jej wybrzeżu, zostanie przyłą­
czona do pow. tddomyskiegu. Granica inię- 
azy nofrymi powiatami: południowym czar- 
nobylskim' i północnym radomyskim przetnie 
w najwęfcszem miejsca przesmyk, łączący 
obydwie ta  części obecnego powiatu rado- 
myskiego.

— w spriwle miast powiatowych. W szyst­
kim  mieszkańcom prowincji znane są dobrze 
trudności, powstające wskutek tego, i i  nie­
które miasta powiatom -e są położone nie 
w środku powiatu, lecz nieomal nad grani­
cą. Tak np. jest w pow. kaniowskim, gdzie 
o wieie dogodniejszym punktem dla miasta 
powiatowego, względnie dla 4 jego instytu- 
cyl rządowycn (zjazd sędziów pokoju, wy­
dział skarbu państwowego, więzienie, zarząd 
policyjny) byłoby miasteczko Tabańoza w pow. 
czehryńskim — Kamionka etc. Ten ostatni 
przykład jest szczególnie typowy: Czehryń 
leży w pobliżu gub. chersońskiej, w miej­
scowości zupełnie niezaludnioriej, wówczas, 
kiedy przeciwległa jego część, posiadająca 
kilka cukrowni, gorzelni i l. d., narażona jest 
na wszystkie niewygody, wynikające z po­
woda wielkiej przestrzeni, dzleląoej ją od 
miasta powiatowego, te m bardziej, iż niespo­
kojna ludność miejscowa, wśród której świe­
że są jeszcze trądycye hajdamaczyzny, wy 
maga Conlecznie obecności władzy policyjnej. 
Projekt utworzenia w takich powiatach w 
środku ich specjalnych miasteczek z inety- 
tucyaml adm inistracjinem i był już nieje 
daokrolnie podnoszony przez miejscowych 
obywateli, lecz, jak dotąd, stale c.erpiał 
fiasco.

— Gra w loto. Na mocy rozporządze­
nia gubernatora kijowskiego gra w loto w 
klubie teatralnym została wzDronions.

— Samobój stwo. Wczoraj około g. 3-ej 
po południu w domu Nr 24 przy ul. Pusz- 
klńskiej odebrał sobie życie młody człowiek 
Maryan Lipkowski. Denat pochodził z boga­
tej rodziny obywatelskiej, kształcił się po- 
prz Jnio w szkole realnej, lecz nie ukoń 
czywszy jej wyjechał zagranicę, gdzie prze­
bywał przez czas dłuższy. Powróciwszy 
z powrotem do K jowa 1.. zajął się pośred­
nictwem. D*nat mieszkał z młodą kobietą 
Karoliną W„ z którą często miewał nlepo 
rozumienia z powodu nienormalnego życia 
W  dzień śmierci L. wrócił % restauracyi do 
domu o g 8-i j rrana. Z tego piwodi; od­
była oię dłuższa rozmowa z p. W., po której 
denat zumknął się w swoim gabinecie. Po

kilku minutach z gabinetu rozległ się strzał. 
Gdy wysadzono drzwi Lipkowski już nie żył. 
Kula trafiła w skroń.

— NIEUDANE KRADZIEŻE. We wtorek o 
godz. r i- f j  z .a a  b nd i złjżtu* z 6 złoczyńców, »’ {#- 
irawscr drzwi, wtargnęła do mieszkania M. Mtchajlo- 
wej. Złodzieje w pierwszym pekoju zobaczyli szkatułkę 
i zrabowali ją, przypuszczając, że znajdn ą s.ę w niej 
pieniądze—okazało się jednać, że w szkatułce był tyl­
no .uden fałszywy iubel. Następnie złoczjiuy chcieli 
wejść do następnych pokoi, alo zobaczywszy bawiące 
się dzieci, przestraszyli s ę i zaczęti uciekać. Jednego 
z nuh  zatrzymano.

Przj ulicy K trawajowskiej Nr. 34 trzech bandy 
tów usiłowało okraść mieszkanie Szutmana. Jednego z 
nich, Korcbejnikona, ujęto.

— BANDA ZŁODZIEJSKA. Parę tygodni te­
mu na Padole dokonano kradzieży w stlepie Faktoro- 
wirza. Część kradzionych rzeczy udało się wykryć w 
mioszkaniu Wysockiego. Pozostałą część, j_k się oka­
zuje obecnie, zkdńe .e  oddali na nrzechowanie jednemu 
ze stróży na przysfani N. Kalczyńskiemu, fen zaś rze­
czy ukrył na stiychu. Wczoraj polieya wykryła tę 
skrytkę i zaaresztowała jt duego z* sprawców kradzie­
ży, f-awlenkę. Wspólnikami tego ostatniego ł yli: M. 
Piskunow, A. Wysocki.’, W. i K. Psarewy. Obecnie 
e d a  banda znajduje się w ręku policyi.

— NIEOSTROŻNA JAZDA Na szosie Radec­
kiej woźnica Łachssadyr przejechał A. Poźuiakoytą 
Poszkodowauej udOolono pomocy lekarskiej.

— OKRADZENIE S K II PU  Wczoraj n  nocy 
w Jomu Nr. 8 przy nk Eunduklejowskiej oki&dziono 
sklep ped firmą „Komis«iooer“, nalaJucy do E. Konar- 
sk’ego i D. Bemowa. Złodzieje, dostawszy się do su­
teren, wywiercili otwór w sufcie i wtargnęli'przezeń 
do sklepu. Tam skradli 7 pudów herbaty, wiele wi­
delców, noży następnie tą samą drogą wydostawszy 
się ze sklepu, nlotńili się, nie zauważeni przez nikogo.

— USD, O W ANIA SAMOBÓJSTWA. W d-mu 
Nr. 77 przy ul. Dymitrowskiej młoda nauczycielka H. I 
usiłowała odebrai sobież ycie, zastesyknowszy sobie sporą 
dozę morfiny. „Pogotowie" udziel.ło jej pomocy.

Przy zjeźdie Stromym Nr. 5 K. W . zażyła w ce­
lu samobójczym kwasu siarczanego. W stanie nieprzy­
tomnym odwieziono ją  do szpitala.

— KRADZIEŻE. Przy W.-Żytomi8rskie) Nr. 
4 skradziono szwajcarowi Wcłonczisowi rzeczy wartości 
270 rub. Przy zaułku Łukjanowieckim Nr. 31 okra­
dziono na 130 rub. mieszkanie Cziraula. W domu Nr. 
10 przy ul. Ulegowskij złodzieje, wyłamawszy drzwi, 
rtarguęli do mieszkania Goldiuowe.j i okradli je na 83

rub. W  donn Nr. 15 przy 61. Basojnej złodzisjo za 
pomocą dobranego kinezą dostali się do mieszkania 
R ijtera i skradli ubranie wartości 260 rub.

— SLUŻ.\CA ZŁODZIEJKA. W tych dniach 
w doun Nr. 16 { rzy ul. Borysoglebskiej nowa kuchar­
ka, Która podała sio za SmclakOwą, dopuściła się kra­
dzieży w mieszkaniu Bogoty rewa, nsstepnie zas ulo­
tniła się. Oaegdaj ztodziejkę, Która okazała się T. Sin- 
gajewską, zaaresztowauo w Białej Cerkwi z kradzione- 
mi rzeczami, uidnoczcśaie ujęto jej wspólnika Cechwi 
strenkę oraz E. i C. Singsjswskich za przechowywanie 
kradzionych rzeczy.

KRONIKA POLSKA.

— Echa zbrodni jasnogórskiej. W  ostat­
nich uniach odebrano zeznania kilkunastu 
osćb, które w swoim czasie składały w kla­
sztorze Jasnogórskim depozyty. Sprawa tych 
depozytów ma być ptzyłąi&ona do ogólne] 
sprawy Jasnogórskiej, którą będzie rozpatry­
wał sąd piotrkowski nie prędzej jak w je­
sieni. Akt oskarżenia przeciw 3 zakonni­
kom, Damazemu Macochowi, Izydorowi Star­
czewskiemu i Bazylemu Olesimkiemu przed­
stawiono władzy duchownej. Z tego powo­
du po skończeniu sprawy w sądzie świec­
kim odbędzie islę sąd kanoniczny.

W soawio tej odbywają się rokowania 
między Rzymem a Petersburgiem w celu 
wydejągowania członków sądu duchownego 
Prawdopodobnie biskup upoważniony będzie 
przez Rzym do wydelegowania , sądu kano­
nicznego, gdyż na przyjazd delegata papie­
skiej- rząd rosyjski nie zgodził się.

$owomianowany wizytator klasztorów 
dyecezyi kujawsko-Raliskiej, ks. kanonik 
Krynicki, b a w ił kilka dni na Jasnej Górz- 
celem zapoznania się z niektdremi sprawami 
kłasztornemi, poęzem odjechał do Wielunia.

— poncy w w a ł* ‘Nadbałtyckim, Dane spinowe 
wykazują w Kraju Nadbiityi-Kim ogóloa cyfrę 2,366,115 
dii ,z, z niej przypada na same Inflanty" 1 299,3Có głów, 
nr Ku-lacayę 674(134, na Ełtonię 412,716 licząc w 
n eh n niej więcej jedną czwartą mieszczan, resztę zaś 
ludności ziemskiej. Inaczej jcJ. aa ma się rzecz z po- 
lik tm i, których c jfry  uwydatniają, jako główne ich 
siedziby—miasta. Polafów w krajo Nadbałtyckim na­
liczono sum a sum arum  36,657 dusz. Ilu w tern tu 
bylców i ilu obiezyassćw, zbyt irnduo aociec, choć z 
zasięgniętych wiarogodnyeh informacyi rzeeby można, 
żc obieżysasi znacznie przeważają. Z poszczególnych 
trzech gubernii największa ilość polaków przebywa w 
Kurlanoyi, w liczbie 19,688, następnie w Inflantach — 
15,132, w Estonii — 1,237. Z L,iast natomiast zabiera 
przednie miejsce największa zresztą Ryga, licząc 12,869; 
następnie Łibaws. z cyfrą o,015; R«wel 1,000 polaków 
Mitawa liczyła jnż tylzo 845 polaków, pfocentuamie 
wprawdzie do ogółu—jakkolwiek dla kolonii samej są 
one wielce znacząco—nikną formalnie te liczby, i tak 
przedstawiają polacy w Inflantach 1,16 proc., w Kur- 
iandyi 2,92 proc., w Estonii 0,29. Nieco znowu wyższy 
jest procent po miastai h, gdzie slauowi w Rydze mniej 
«vięc<\j 5,03 proc. fohecce niespełna 3Vj proc), w Mi- 
fawie 2,41 proc., w J.ibawie 9,33 proc., w Rewlu 
1,55 proc.

— Stowarzyszenia polakie w Wiedniu. W księ­
dze adresowej J eumanna na r. b. w spisie stowarz^ 
szc-ń polskich w Wiuduin zuajdujemy: cTow. szkoły 
ludowej* (prezes zarządu r. dw. Łaciński, przewodni­
czący oddziałów ks, Łukuzkiewicz, rewident Kwi- 
tuiowski i nadinspektor Gutkowski), <B:hliotekę pol­
ską* (prezes BiEński), cPolskie Tow. kościelne* (pro­
tektor prrzea Karol br. Lanckoroński), cStrzechę* 
(przewodaiczący p. Fałat), tSokół* (prezes peseł Za­
morski), cLutnię*, cOj^zyzcę* (inspektor Szczepaniak), 
oddział wiedeński cUniwersytetn ludowego*. Towa­
rzystw akademickich polskich jest w Wiedniu trzy: 
cOgoisko*, cSpSJnia*. tFilarecya*. Liczby stowarzj- 
szfń polskich dopełniają hum annarnc (Przytulisko 
pciskie* (prezes r. dw. A. Łoziński), cPolskie Tow. 
pomocy dl« emigrantów* (przewoduicząca p. Kaz. Kii 
maszewsk-i) i cPolskie Tow. dobroczynne św. Wincen 
tego a Paulo* (prezosowa Maryn ks. Lubomirska). Z 
towarzystw roboiaiczych znajduiemy w wykazie: <Na- 
przóa*, socyalistyczne Stew. pcKtyi 3ne, oraz cTow. o- 
światowe robotników i robotnic polskich*.

KRONIKA EKONOMICZNA.
—o—

— Stan rynków zbożowych. Koriec tygodnia 
; irzedswiąte"inego zaznaczył się polepszeniem stanu 
rynków zbożowych, co dc pewnego stopnia można tło- 
maczyo wiadon?oś:iami o zadawa'fc.‘ącym stanie urodza­
ju  w Argpmynie i wysokiemi żądaniami eksporterów 
argentyńskich, którzy z powodu złego gatunku pszonicy 
rocyjskiej st»ją się jedynymi dostawcami z bo ,i dla 
przemysłu młynarskiego w Europie. Na rynkach za- 
chrdmo-europejskir.h, jak dotąd dość dobrze zaooatrzo- 
nych w zapasy zboża, usposobienie mocne, choć mało 
ożywione. Największe ożywienie panowało na rynkach 
freucuskich z powodu złych zbiorów na miejsen i nie- 
świetnego stanu oziminy.

Na wewnętrznych rynkach rosyjskich n.e można 
było spustrzelz jakichbądź znaczniejszych zmian w han­
dlu zbożem, usposobienie mało ożywione choć mocne, 
dowóz ograniczony z powedu złego stanu dróg grunto­
wych, popyt wewnętrzny i eksportowy ograniczony 
Ceny przeważnie pozostają bez zmian, właściciele po­
wstrzyma,ą się ”d tranzakcyi w oczekiwaniu zwyżki. 
W rejonie kam: tim wskutek braku popytu eksporto­
wego ceny mają tenćencyę zniżkową, na rynkach nad- 
wołżańskeh usposobjtn e spokojne i nieożywione, do­
wóz niewielki, popyt również ograniczony, pochodzący 
głownie z« itiocy przemysłu młyuarskiego. Ceuy bez 
za>lau. Wielkie ożywienie panuje na rynkach zawoł 
żańskich, gdzie wskutek zwiększenia dowozu i zwię­
kszenia popytu stan się znacznie polepszył. Na ryn­
kach spożywezjen usposobienie stałe, popyt na żytb i 
owiec, z im m  zbużcm spohojnie lecz mocuo; na ryn- 
karh zachodnic-syberyjskich usposobienie spokojne i 
małoc żywiono, ceny bez zmian.

Na tynkach kraju Pcłnd.-Zach. usposobienie nie­

ożywione i spokojne, co jest skutkiem z jednej s trony 
m&tcgo dowozu z powodu do niedawua zepsutych dróg, 
z drugiej—brakiem poważnego pupjiu eksportuwego i 
zmniejszeniem się zapotrzebowania ze strony młynany; 
mimo to ceny utrzymują się na stałym poziomie. Z 
pszeuicą spokojnie, miejscami ceny Jej nosiły tenden­
c ję  zwyżkową wskntak wyczerpania się zapasów a 
młjnnrry i popym zagranicznego. Obecne w Kijowie 
na stacji kol. Pol.-Zach. za pud pszenicy płacą i  rb. 
na stacjach kolei P Zacb pszenica ozima f.iwarczua 
90 -  95, włościańska 85—90, jara 75—82.

Z żytem oezczjnne, lecz stałe, popytu wewnętrz­
nego prawie niema, eksportowy do portów południo­
wych i Królestwa bardoo nieznaczny, ceny jak uawniej 
w Kijowie (stacja) 63 -  65, na stacjach południowo- 
zachodnich Kolei 55—60 k. do 62 Kop., zależnie od 
gatunku.

Z owsem usposobienie małooływiou# lecz stałe; 
(.opyt przeważnie ćla potrzeb miejscowycł częściowo 
dla eksportu do portów Bałtyckich; ceny w Kijowie za 
owiós f-Awarczny do 65 kcp., stary na zasiew 75—80 
(np.; na stacyach owies fjiwarczoy* 64—06 kop., wło- 
ś iiński 55—5 8 ‘kop. Z prosem spokojnie i bezczynnie, 
p-ipjt słaby; na stacjach prłudniowc-zachodnich pros>; 
folwarczne 5 9 -6 3  i ~r>. Z jęczmieniem na stacyach 
kijowskirgi rejonu zhliżoojch do Mikdęiowa spokojnie 
i bezczynnie, popyt mały; pasywny 56—58 kop., bro- 
warowy 7 5 -9 0  kop. Z produktami oleistymi jaz daw­
niej bezczynnie; w sprzedaży ich prawie niema, ekspor­
towy popyt również niewielki, o tranzakeyuch więc nie 
8ilychić: nominalna cena lnu 2 rb. 20 Pop.—2 rb. 30 kop., 
słoneczników 1 rb. 25 kop.—1 rb 30 kop.; o cenach 
na inne produkty oleiste wiadfm .ści niema. Na groch 
z wyjątkiem zielonego rychliku nabywców niema; ceni 
tego ostaiuiego na-»stacyach 1 ib. 90 koj?.—2 rb., 
lecz w sprz -dąży bardzo go niewiele. W rejonie 
elizawetgradzhiej linii wskliek utrudnionego dowo 
zu z powodu stauu dróg młynarze nie mający zapasów 
zmuszeni rą płacić za folwarczną czimą pszenicę do 
1 rb. i wio.iej, cena włościańskiej do 90 kop. Kupcy 
i speku'anci czekają na podwyżkę ceu w początku roku. 
Z jęczmieniem stałe, popyt do Mikołajowa i Odesy po 
55- -56 kop. włościański, 62—84 kop. folwarczny na 
stacyach. Kukurydza prstewna 49 — 50 kop. Proso fol­
warczne 53—55 kop., rTeściański* 5 0 -5 2  kop. Tran- 
zakcyi ze zbożem wogóle mało. W eksportowych por­
tach wskutek słebego pobytu zagranicznego 'tan bez­
czynny, lecz ceny dość sta??. W Odesie spokój, eks­
portowy popyt mały, lecz ceny są stale na jednym pi- 
ziomie wskutek wytrzymałrśii kupców, nie zgadzających 
się na ustępstwa. * Z pszenicą spokojnie, popyt prawie 
żaden; ceny w tranzakcyacb były: ozima 94 kop.—1 ib. 
03 kop., uika 93—99 kop. Na zyto popytu niema, po­
ziom nominalnych ceu 65—69 kop. Na jęczmień popyt 
się zwięaszył; za pastewny jęczmień zD składów płarą 
po 641/2—65 kop., z bark w porcie po 64'/2- e 6 J/t kop. 
Z kukurydzą społcojnie lecz stale, przywóz jej dotych­
czas niewielki, lecz i popyt rłaby; za suchy towar 
płacą do 61 hop., za wilgotny -52—56 Ikop. WGubuwie 
zo zbożem stałe; żyto 7 9 -8 0  kop., biały owies 65Va— 
66 kop., czarny do 72 kop.

Ze statystyki Indyi.
■m -  - O

Z Niebieskiej Księgi anglo-indyjskiegc 
rzą .u na rok I90y dowiadujemy się intere­
sujących rzeczy o ludności Indyi.

Księga ta poucza nas przedew&zyst- 
kiem, że ludność Indyi wynosi Dez mała 300 
milionów głów, dokładnie 29 4 ,3 6 1 ,0 5 6 , któ 
reto ogromne mnóstwo ludzi mieszka w 
&5(8 41 ,315  domach. Trzy czwarte z tego 
przypada na hindusów, około 62 milionow 
oależy do wyznania mahometańskiego, wy­
znawców zaś wiary chrześcijańskiej jest 3 
miliony. Poestawy oświaty—czytanie i pi­
sanie, nie są w Iidyach zbyt rozpowszech­
nione, statystyka bowiem "wymienia tylko 
15 i pół milionów umiejących czytać i pi 
tać. Ta słaba strona kraju ujawnia się 
także w jego ruchu pocztowym; w przecią 
gu jednego roku przechodzi przez pocztę w 
Indyacn 8 7 5 ,2 5 4 ,8 3 2  listów, kurt korespon 
dencyjnych i pakietów, ta*:, że na Każdego 
mieszkańca wypadają w przeciągu roku za­
ledwie trzy przesyłki pocztowe.

Pod względem zawodów wykazuje s ta ­
tystyka ludności Indyi nielada osobliwość: 
najbardziej rozpowszechnionym zawodem jest 
tam żebractwo. Kraj ten liczy bowiem ni 
mniej, ni więcej, tylko oro Io 4 milionów że- 
oraków, pośród kiórycb samych fakirów i 
tym podobnych świętych 2 i pół miliona. 
Niezwykle liczni są też cyrulicy, ilość ich o- 
znacza mianowicie statystyka na 1,023 ,932; 
orawie tyle, bo 600 tys. i 500 tys. jest pra- 
czów i praczek. Aktutów, muzyków i wo­
góle luazi, zaliczających się do stanu arty­
stycznego jest w In lyach 268  tys., v  czem 
jedną piątą stanowią kobiety. Duchownych 
jest 1 ,1 5 0 ,5 2 5 , .cukierników 284,421 .

Szczególnie pocieszaj ącem w tej staty­
styce jest znaczne ..wygaśnięcie’dżumy; w r. 
1907 uległo tej sarazie 1 ,3 1 5 ,8 9 2  o sć d , w  r. 
1909 tylko 174 ,874 . Pośród innych 584 ,498  
chorjch wymienia statystyka 1 0 7 ,340  do­
tkniętych trądem, 3 5 0 ,0 0 0  ślepych, |1 5 5 ,0 0 0  
głuchoniemych i 65 ,000  chorych umysłowo. 
Drapieżne zwierzęta i węże pochłaniają jesz­
cze zawsze mnóstwo ofiar. Tutaj powołuje 
się statystyka na r. 1908. W roku tym  909 
ludzi stało się pastwą tygrysów, 302 lam­
partów, 269  wilków, 686 innych zwierząt 
drapieżnych.

Zdumiewającoldużą cyfrę stanowią w 
statystyce angio-indyjskiej ofiary jadowitych 
wężów, a mianowicie 19 ,738 .

Zwierząt—tygrysów, lampartów, wil­
ków, ubitych prze* myśliwych, było na roz­
kładzie 17 .926 , wężów ,70 ,498 . Tytułem pre­
mii za tępienie zwierząt szkodliwych w y­
płacił riąd  około 200,000 koron.

Ostatnie wiadomości.
Snjflwa Rydzyńska Hakatystyczna„Schle- 

slsche Ztg“. przeczy wiaaomośoi, jakoby ko- 
misya kolonizacyjna miała uzyskać z dóbr 
Rydzyńskich m ię  kwadratową na cele ko- 
lonizacyjne. Pismo wrocławskie zaprzecza, 
że ministerstwo rolnictwa wydzierżawiło do­
bra Rj dzyńskie na dłusi szereg lat na wa­
runkach bardzo korzystnych, w razie znie­
sienia dzierżawy musiałoby wypłacić dzier­
żawcom bardzo wysokie odszkodowanie, Zre 
sztą sad dobra itydzyńsk>e nie nadają się na 
kolonizaoyę.

Bądź co bądź rząd pruski rozporządza 
już RydzTną, jak  swoją własnością. A tym­
czasem z interes jwanej strony polskiej nie 
ukazało się jeszcze zapowiadane od dwóch 
lat wyjaśnienie w sprawie zawartej z rzą­
dem pruskim tranzakoyi i w sprawie przy­
znanego przez p. Wodzickiego i Potockiego 
użycia uzyskanych funduszów na cele naro 
dowe.

Z wszechnicy Jagiellońskiej. Minister o- 
światy zatwierdził uchwałę koleg!um profe­
sorów, dopuszczającą Michała SobesRlego 
jako prywatnego docenta filozofii na w y­
dziale filozoficznym wszechnicy Jagielloń­
skiej.

T e l e g r a m y )

(Od hompondentów tełasrych )

Nowy kurator.
Warszawa.—Krążą pogłoski, że kurato­

rem warszawskiego okręgu naukowego mia­
nowany zostanie Mitrofonow.

Kara prasowa.
W a rsz a w a .— ..Wiadomości wdis^awskie* 

skazane zrstały na zapłacenie przywny w 
wysokcści 100 u b li.

Zgon.
Lwćw. — Zmairł na zwapnienie tętnic 

wybitny artysta dramatyczny Gustaw Fiszer.
Ujęcie morderców.

Warszawa. — W Zabrzu ujęto trzech 
morderców księdza Macoszka z Dzieazic.

Upadek awSatora.
Sar-Frantisco.—Awiator Lstham spadł 

wraz z aeroplanem z wysotoścł 30 stóp. A- 
parat strzaskany. L"tham ocilał.

Mianowanie.
Paryż. — Generała Mtchela mianowa­

no drugim prezesem wyższej rady wza­
jemnej.

Stracenie.
Lille.—Wczoraj zraaa kat paryski Dei 

bler ściął na gilotynie kupca Favrera, który 
namordował inkasenta banku francuskiego 
Tnamca. Tłumy oblegały miejsce stracenia.

Pg kampanii.
Bordeaux. — Na pokładzie przybyłego 

z Afryki parowca „Europę" przyjechał tutaj 
JułROwnik Maritz, który stał na czele kam

Eanii przeciwko powctańcom we francuąkim 
•aLomeju. W edług informacyi, zasięgnię­

tych u źródła, plemię powstańcze agbasóei 
żmuszone zistuło do ulegiości względem 
Francyi. W oddziale francuskim poległ siei 
żaiit i 12 strzelców afrykańskich oraz 50 
strzelców i tragarzy krajowców. Dwu ofice­
rów zmarło od ran.

Wyrek w procesie^moabtckim.
Berlin.—Wczoraj wieczorem zapadł wy­

rok w procesie 34  osób, oskarżonych o udział 
w rozruchach moabickich. 32 oskarżonych, 
w tej liczbie 6 poDków, skazano na więzie 
nie od 2 do 3V2 lat, dwóch uniewinniono.

Strajk i zaburzenia.
Berlin. — Wybuchł tutaj strajk czy­

ścicieli okien, WczoTaj przyszło do fcrwa 
wyph zajść, podczas których 24 osoby (jdnio- 
sły racy.

Hrijrjęcie traktatu handlowego. >
Budapeszt —Parlam ent przyjął w trze- 

ciem czy,tafticLaasijyaeko serbski traktat han­
dlowy.

Nota rządu panilbgo.
Paryż. — Rząd perski wystosował do 

mooarstw notę, prosaąijidte ąbrooę przeciwko 
zakusom Rosyi i Anglii.

Strajk.
Lizbona.—Subjekoi handlowi i kolejarze 

portugalscy ogłosili bezrobocie;
" Aresztowanie anarchistów.

Monachium — Aresztowano 2 3 - anarchi­
stów przybyłych tutaj na 2jazd ;partyjny 
Skonfiskowano ważne dokumenty.

Odmowa
Rzym. — Rada ministrów odmówiła po­

parcia u króla proś Dy ojca Tarnowskiej
0 ułaskawienia jego córki.

New-York.—Z Cincinnati donoszą c spło­
nięciu iteby  handlowej. Podczas gaszenia 
pożaru sześciu strażaków odniosło rany, 
kilku zaś zginęło w gruzach. Straty wyno­
szą milion dolarów.

Z akademii nauk.
Petersburg.—Wczoraj odbyło się uro­

czyste zgromadzenie członków petersDurskiej 
akademii nauk. Zgromadzenie zagaił prtzec 
akademii Wielki Książę Konstanty Konstan­
ty nowicz. Było obecnych wielu uczonych
1 działaczy społecznych, ocmiędzy innymi 
Guczkow, Stachowicz, Kom i Stssiulewicz. 
Akademik Kotlarewskij w m ow ie, poświęco­
nej twórczości hr. Tołstoja, zaznaczy1, że 
zmarły pisarz był pierwszym rosyan nem, 
który zmusił śwłat cały do czytania swych 
dzieł. Wychowany w duchu kultury wszech­
światowej, hr. Tołstoj jest niewątp,-wie wy­
tworem geniusza narodowego. Zmarły był 
w calem tego słowa znaczeniu encyklops- 
dystą. Po przemówieniu Kotlarewskłtgo, na 
propozycyę prezesa, pamięć Tołstoja uczczo­
no przaz powstanie.

Następnie obrano n t  ciłonka honoro­
wego akademii księcia Monaco.

Aresztowanie.
Moskwa — Przyaresztowano aebranie 

socyal-demokratów, składające się z 6-ciu 
osób.

Zjazd pedagogiczny.
Petersburg. — Podczas dyskusyi nad 

wychowaniem młodzieży w duchu moral­
nym większe wrażenie wywołała mowa pro- 
wiucyonalnegc nauczyciela Dankiewicza. 
Mówca pomiędzy innemi rzekł: „Dwadzieś 
cia lat pracuję na polu pedagogicznym i do 
szedłem do przekonania, że potrzeba zanie­
chać dociekań teoretycznych w dziedzinie 
wychowania młodzieży i zwrócić swą uw a­
gę na szkoły ludowe. Fotrzena postępować 
w myśl zasad głoszonych przez hr. Tołsto­
ja®. Mówcę oklaskiwano.

Następnie uczczono przez powrtanie 
pamięć hr. Tołstoja.

Podcz&e dyskusyi, która wynikła po 
odczytaniu przez Szczegółowa referatu o 
wychowaniu fizycznem, mówcy wypowiadali 
się przeciwko popieraniu 1 krzewieniu „rot 
uciesznycb*. Niezbędne aą zdrowe formy 
sportu i zabaw.

Na zakończenie Somer odczytał re ­
ferat o alkoholizmie i wpływie jego na 
zbrodniozość. Zdaniem referenta alkoholizm 
je st jednym z rodzajów zboczenia umy­
słowego.

Kurye narodowościowe.
Petersburg. — W związku z zamierzo­

ną reformą zarządu gminnego w krajach 
Poładniowo i Północno-Zachodnich rada mi­
nistrów zaaprobowała projekt Stołypina wpro­
wadzenia kuryi narodowościowych.

7gon.
Petersburg. — Zmarł hrytyk Skabi- 

czewskij.
Studenci o interpeiacyi.

Odesa. — Bezpartyjni studenci uniwer­
sytetu noworosyjskiefeo wysłali do posła Ni- 
kolskiego list, w którym potwierdzają fak­
ty przytoozone w interpeiacyi, wniesionej do 
Dumy 7. powodu zajść na uniwersytecie.

Trzęsienie ziemi.
Petersburg.—Dnia 26 b. m. seismogra- 

fy zanotowały znaczne trzęsienie ziemi na 
Kamczatce.

Podziękowanie Ehrliciia.
Petersburg.—Profesor EhrlJch nadesłał 

uyrektorowi in s ty tu t  mfdycyny ekspery­
mentalnej prof. Poci Wysockiemu telegram, 
w którym dziękuje za wręczony mu przez 
ks. Oldenburskiego order i wybór na człon­
ka honorowego instytutu.

Uzbrojenie policyi.
Londyn —Wobec niedawnych walk z te- 

rorystami policyę uzbrojono w brauaingi.
I a wina.

Zurich.—W Kienthal lawina spadła na 
podwórze szkolne. Zginęło trzeih uczni.

Różne.
Petersburg.—Po parotygodniowej przer­

wie ukaza1 się znowu numer gazety „Rus. 
Znamia". „Organ® ten zawiadamia, iż  Dędzie 
przyjmował od prenumeratorów przedpłatę i 
będzie wychodził regularnie.

Petersburo.—Stołypin pozwolił żydom 
biorącym udział w zje-ździe rzemieślniczym 
na pobyt w Petersburgu.

Petersburg. — Na mocy rozporządzenia 
naczelnika miasta pismo czarnosecinne „Gro­
za* skazane zostało na zapłacenie grzywny 
w wysokości 500 rubli.

(Od Agencyi FętersburskuJ).
Helsingfors.—Pełniący obowiązki pro­

kuratora wyraził swą opinię w sprawie za­
mierzonego przez senat pne ągnięcia do od­
powiedział iiości sądowej właścicieli drukarni 
za niedostarczanie władzom w dwu egzem­
plarzach wydawanych dzieł. Zdaniem proku­
ratora, po skasowania cen*ary właściciele 
drukarni nie mają obowiązku dostarczania 
władzom drukowanych dzieł.

Helsingfors. — Dotychczas głosowało 
3 1 5 ,432  soc.-demokratów, 172 ,846  starofi- 
uów, 114 ,532  młodofinów, 106,289 szwedo- 
manów, 61 ,611  agraryustów i 17,545  robot­
ników chrześcijańskich. Ilość wyborców, 
biorących udział w wyborach obecnych, 
przewyższa ilość głosów podanych podczas 
"yborów poprzednich. Wybór Danielsona 
Calmari, Castrena i IrjŁkoskmena nie ulega 
wątpłiwuści.

Petersburg. — Posiedzenia l-go zjazda 
wszechrosyjekiego w sprawi" pedagugii 
eksperymentalnej odbywają się w przepeł­
nionych członkami i gośćmi salach „Solane- 

o Gorodka". Nadchodrą w dalszym ciągu 
epesze ze wszystkioh krańców Eurojiy 

i Ameryki. Prezes zjazdu oświadczył na 
dziMejszem rannem posiedzeniu, że minister 
oświaty wita z uznaniem prace zjazdu iasy- 
gnuje 1,000 rb. na jego potrzeby. Na wnio­
sek prezesa uczczono przez powstanie pa­
mięć Tołstoja.

Aztracnań.— Dn. 27 grudnia w uroczy­
sku Akczapyle zmarła na dżumę jedna oso­
ba. Zachorowały na nowo dwie osooy, zo­
stały one odosoDrione. Chorych 6. W u- 
roczysku Biskyz dn. 26 grudnia zmarła je ­
dna osoba.

Pekin. Sesya senata konstytucyjnego zo­
stała zakończona.

Trzęsienie ziemi.
Przewalsk— Dn. 22 gradnia o godz. 4 

m. 30 zrana w mieście dało się zauważyć 
traęs’enie ziemi, które nie wyrządziło wszak­
że specyalnych szkód.

Na#bardz’ej ucierpiały miejscowości, 
znajdujące .się; na półfiocuym brzegu jeziora 
Issy-Kuia, W Sazanówce, Aleksiejówce, Fol- 
baums^iej, Miehajlowskiej i stanicy Nikoła- 
jtwskiej wszystkie domy uległy zniszczeniu. 
Zginęło 50 ludzi i wiele bydle*.

Giełda F d i n  b ru s k * .

Dn. 29 grudnia 1910 r.
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„ PoŁ-Wsch. kol. żel....................... 251
„ Pntuowik. . . . . . . . i . 146/*
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„ M. K. Wor. kol.................................. 582
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Usposobienie z walorami państwowymi spo­
kojne; z papierami dywidendowymi mocne i ożywione; 
z premidt k a r  i ku końcori gifidy chwiejne.



Ruayard Kipljng,
«)

(Przekład z angielskiego).

— Oh! Boże, czyż nigdy nie byłeś za 
b am.i? — spytała biedna Melissa.

— Naturalnie, że nie. Dureń ma oczy 
na końcu świata, ja zaś moje mam
w głosie .

Melissa powróciła do pracy, szukając 
w ni j *>oc lachy, i opowiedziała Sacnarissie 

rozmową.
' — (lóż Sbcesz — odparła ta ostatnia,

wiiczi?,'-. ze s t a ry m  bodiakiem — Dic to dla 
mnie  nowego. Ul p t len  j e s t  j e m u  podob­
aj «.h.

— Ale }Jk:ż koriec tego będzkjg Za- 
j i u y  wychodzą i nie przybywają. Tak dłu- 
{.'o być nie może.

— Coż to kogo obchodzi? Wiem teraz 
przynajmniej, co czują trutoie w wilię swojej 
śmierci. Niechaj krótkiem będzie życie, by­
leby było weselem.

— Żibv chtć wesołem było! Ale po­
myśl tylko o ty ch  rozmaitych wyrodkach, 
(i?,(wadiach i strtszydłach, które na nas 
w domu czekająp wszędzie wiążą, kazania 
prawią  a paskudzą.

Mniojsaa jeszcze o to, ale czego ścier 
piec nie mog ę to ich głupich piosenek o 
„pracy v ś 'ć u  kwiatów" poiezas gdy cała 
mh praca na objadaniu s ę  poltga.

— A mnie i tamto już obmierzło. J tk  
się ma *■ %?

— Be nadziejnie peg dna, jak zwykle. 
Ale składa'jaszcze jajeo od et asa do caasn.

— D.ipr.iwdy? A gdybyśmy tak spró 
bcwały  wy.iiiować księżniczkę w jakim  czy- 
s.yin kąei’ ?

— Trzrbaby go najpierw znaleźć. Mo- 
ty lica i straszydła cały ul zapaskudziły. 
A zresztą po co?

— Księżniczka mogłaby nam dopomódz 
w czasa* h Głosu z poza zasłony, o których 
mówiła  r ;  m królowa. Przytem wazystko 
lepsze j . d  wykarmiania straszydeł.

które ciągle praw lą o pracy, a nic nie robią, 
tylko marnują nasz dobytek.

— Co to ich obchodzi? Ale próbujmy, 
choćby dla rozrywki. Wyrodkiby nas 
wprawdzie zamordowały, gdyby się o tern 
dowiedziały, zaczniemy jednak zaraz.

Niema tu miejsc*, by szczegółowo opo­
wiedzieć, jak Melissa znalazła w ula spokoj­
ny kącik, do którego pszczoły nie zaglądały, 
bo się wstydziły nieudanych prób nowomod 
nego budownictwa; jak zaprowadziły tam 
królowę i namów ły -ją do złotema krolew 
skiego jajka; j*k stara królowa ostatnich 
sil na to dobyła i zdechła; jak trup jej 
wyrzucony został na Kupę śmiecia; jak 
jajko umieszczone zontał) w królewskiej 
komórce *,e świeżego wosku i ukryte pod 
gruzami dla niepoznaki; jak Satharissa na­
uczyła kilka sióstr zaginionej już prawie 
sztuki robien'a królewskiej galarety; jak 
wierne pszczoły ciężko pracowały, by zadość 
uczynić wymaganiom hołoty, aby się ta ni­
czego nie domyśliła; jak z jajka wyszła 
prawdziwa księżniczka z królewskiego redu 
i jak ją ukryto w opuszczonym składzie, 
jak trutnie, odczuwając jej blizkośc, laozęły 
awoje dawne miłosne pieśni śpiewać, ku 
wielkiemu zgors etiiu zbuntowanych robot 
nic, które do nich bynajmniej afektem nie 
pałały. Wszystkie te rzeczy spisane są w 
królewskiej księdze, która znajduje się 
w pniu Wielkiego Drzewa Igdrasil.

Po kilku dniach niepogody słońce zno­
wu zaświeciło, tak, że nawet wyrodki i mon­
stra powyłaziły na próg i śpiewały o pracy 
wśród kwiatów. Z daleka można to było 
wziąć za brzęczenie naprawdę pracującego 
roju. A tymczasem zapas miodu iuż był 
od dawna zjedzony, a ul żywił się owocem 
c ężkiej pracy i wysiłirów nielicznego zastę­
pu zdrowych pszczół, motylioa zaś dojadała 
resztę ze, sutego wo?ku i przy Każdej epo 
sobn śc’ okazywali niezadowolenie. Robot­
nice jednak milczały, wiedziały low iem , że 
tatłuczonoby je na śmierć, g ijj)y  z naj 
mniejszą skargą wystąpiły.

— Widzicie, cośmy uczyniły—odezwały 
-ię motylice.—Stworzy ryśmy nowy m&teryał, 
nową konwencję i nowy typ, tak, jak to 
zapowiadałyśmy.

— I nowe dla nas praw a— wdzięcznie 
dodały składające jaja siostry. -y- Dałyście 
nam nowy ceł w życiu i nową, a tak ży­
wotną pracę.

— I więcej jeszcze — zawołały wyrod­
ki — stworzyłyśi e nowe niebo i nową zie­
mię. Niebo dostępne, a pełne światła sło­
necznego (było to w pogodny sierpniowy 
dzień), a ziemię usłaną barwnym kwieciem 
oczeku;ącem na uczciwy nasz trud. Astry, 
pierwiosnki, konwalio, i chryzantemy bujny 
plon nam przyrzekają.

— O święty Hymelusie! — westchnęła 
M elissa—Wiedziałam ja, że one nie wiedzą, 
jak  się miód robi, ale zapomniały i o po­
rządku kwiatów. Co się też z niemi stanie?

Wtem nagle padł cień na wejście do 
ula, a głos z poza ^asł >ny s>ę odezwał:

— Zaniedbałem tego cła zbyt długo. 
Trzeba go wykurzyć.

Melissa usłyszała straszliwe słowa i 
z impetem wpadła do ula, wołają?:

— Wychodźcie, wychooz-if! Nastał 
dzień zagłady, przepowiedziany przez kiólo- 
wą. Uchodź, księżniczko!

— Prawdziwie aronaiczną się sta jesz— 
rzekł jeden i  wyrodków. — Przyznaję, iż 
chmura „ przesłoniła stońca na chwilę, ale 
pocóż tę gwałtowne sceny? To historya po 
prostu A nadewszystko na co nam księż 
niczka o tak pćźaej pom ? Czy nie wiecie, 
że to czas podwieczorku?

Melissa przeszła mimo, powtarzając 
groźbę, a i Sacharyssa pobiegła co tchu 
zwoływać zdrowe pszcz* ły.

— Wychodźcie! wychodźcie wszystkie! 
Strażniczki, robotnice, żywicielki, uciekajcie! 
Mniejsza o niemowlęta! Lepsza dla nich 
śmierć, a wy umykajcie przed światłom i 
gorącym dymem!

Za chwilę też znaleziona przez Sacha- 
rysrę księżniczka cały ul przebiegała wy 
dając pierwszy swój rozkaz;

—  La reine le veut\ Rójcie się! RYrój 
cie się !

; Ul się zatrząsł.
— N:e bójcie się, moje drogie—mówiła 

m otylica.— Wszak to nasze dzieło. Jeszcze 
trochę, a ujrzy ie brzask nowego dola.

Jakcż rzeczywiście u szczytu ula uka­
zało się światło, tak jak to królowa przepo 
wiedziała.

Zdrowe pszczoły spieszyły ku wyjściu 
za księżniczką, walcząc po drodze z wyrod 
kami. które zdjęte panicznym stracnem, cze­
piały się ich, krzycząc:

4- Musicie nas żywić, J b<T pomrzemy! 
Myślcie o ulu, wy zdrajczynie, o świętym 
ulu 'pamiętajdk!

— Powinnyście były o nim wcześniej 
myśleć—odpowiadały pszczoiy.—Teraz zosta­
wajcie i czekajcie brzasku nowego dnia.

Nakonirc dotarły do wyjścia depcąc 
ciała tych któiyrn tak długo służyły.

— Dalej! dalej! — wołała Melissa w sa­
me uch;» księżniczki—Do starego dębu!

Księżniczka uniosła się, zatoczyła kil-.) 
w powietrzu i spoczęła na najniższej gałęzi 
dębu, a wierne jej pszczoły poszły za j-j 
przykładem. Mała to była garstka; można 
ją było nakryć kuflem od piwa, ale dzielna 
i wytrwała.

— Trzymajcie się mocno i patrzcie — 
szepnęła Mel ssa. — Stara przepowiednia się 
oto sprawdza.

Gęsty dym zakrył ul przed ich. oczami, 
usłyszały trzask łamanych drewnianych 
ram, a po chwili wysypał się z nich szary 
spróchniały wosk, pokryty wyrodkami i po- 
psutemi jajkami.

— A toż to muzeum, a nie ul — rzekł 
głos pasiecznika z poza zapłony.

— Alboż to icb wina? — odparł głos 
drugi.—Czyż nie widzisz, ojcze, że zakradła 
się tu motylica? Popatrz tylko na ten wosk!

I znów rama n i  kawałki się rozpadła.
— Rama Nr 4! — szepnęła Meli?®. — 

Ulubiona r&raa waszej matki, księżniczko! 
Niejedno ona tam jajko w moich oczach 
złożyła.

— M-itylica do porządnego ula nigdy 
się nie wkrada— odezw:,ł się znów głos pa­
siecznika.—Tylko słabe i zwyrodniałe pszczo 
ły mogą do tego dopuścić. Ot cały ten pla­
ster pełen jest robotniczych jajek, a to w 
zdrowym ulu n gdy się nie zdarza. No, no!

Rój na dębie aż się zatrząsł, patrząc 
na to zniszczenie, bo nawet bezużyteczna 
praca droga jest sercu rzetelnej robotnicy.

— A jedaak coś im jeszcze zostało — 
rzekł głos drugi. — Oto królewska komórka!

— Tak, ale wpakowana p -między—co 
im się też stać mogło? Zatraciły Dawtt In 
stynkt prawidłowego budowania komórek —
I pasiecznik ukazał próbne kom órki Oniągłe.

— N ezupełnie — zaprotestował jego 
syn.—Oto rząd zupeinie prawidłowy.

— Moje dzieł — pomyślała Sacharyssa 
—Cieazy mnie, iż człowiek mojej pracy spra­
wiedliwość oddaje, zanim —

Ale i t& ram a rozleciała się w kawałki, 
a za nią poszły inne, jedna z* drugą i rój 
patrzał, jak niszczono pracę tylu generacyi 
Były tam pla Iry zczernfsłe, tak stare, że

nie pamiętano o nich nawet, pomarańczowe 
i żółte, budowane, tak jak w zwyczaju było, 
zanim człowiek sztuczne ramy wymyślił, a 
były i nowiutkie, białe, a delikatne. Były 
Komórki trntniów i głębokie składy miodu, 
puste ale wspaniałe jeszcze; a pośród tego 
wszystkiego Ditudałe próDy, dziwacznych 
k-ztałiów a pełne śmiecia i zgnilizny wszy­
stkie zaś tale poprzewiercane tunelami mo- 
tylicy, że się na proch rozsypały, gdy je na 
ziemię ciśnięto.

Wkrótce płomień ogarnął kupę śmie­
cia, a pasiecznik ul dc góry dnem obróciw­
szy wytrząsł na nią pozostałą w nim resztę 
wosku i wyrodków.

— Trzeba go zdezynfekeyonować — 
rzek ł—Dajno mi siarczaną świecę.

I ustawiwszy ul na miejscu, umieść ł 
świecę w środku, a zatkawszy otwór, od­
szedł wraz z synem.

Nad ranem zbliżyła się motylioa do 
roju siedzącego na dębie.

— Błąd popełniony został w naszym 
obrachunku — rzekła. — Jeszcze widocznie 
nie nastał czas brzasku nowego dnia. Ale 
to trudno, odrazu doskonałości wymagać 
nie można. Na^za to wina i błąd, przyzna­
ję  to szczerze.

— N.e, wina jest po naszej stronie — 
oópirła księżniczka.

— Przepraszam bardzo — upierała się 
motylica. — Gdy pomyślicie o tern ? lelkiem 
zniszczeniu — nazywajcio go dobrem czy 
złem, jak chcecie — do którego za naszą 
przyczyną pr yszło, ta musicie przyznać, że 
jedynie dzięki nam.

— Tak — przerwała iej księżniczka. — 
Rój nasz był słaby, i dlatego wyście przy­
szły, tak, jak każda inna choroba przyjść 
mogła. Trzymajcie się, moje dzieci!

O wschodzie słońca zjaw.ły się osło­
nięte postacie i znalazły na dębie rój nie­
liczny, ale cierpliwie w pobliżu ula oczeku­
jący na rozpoczęcie nowej pracy.

K O N I E C .

ltBZ> AKTORZY I W Y A w CJY
Y&MA8Z M 6»AL0*M I 
ANTONI C7ERWlftSKI

Z nowedn zawieszenia fcandln 30 b. m. 20841

A  w y p r z e d a j e m y  po cenach niżdj włas­
nego kosztu koniak,

m m , lik ier i gorzkie wódki.
*  c<i3 4;f  eo k.p H a n d e l W in  Kijów, Kieszczatyk Nr 52.

D r. B e n ttl& 4 7 , Rtle Blanche, P a r iS

B aum e Ben&ue
WYLECZENIE ZUPEŁNIE

P O D A G R Y  R E U M A TYZMUJ I
Cena: 

lr-20K. j N E W R A L G I 1 Cena:1 1t.20 E- i
Dcst&ć można we wszystkich aptekach. Oryginalne 
pudełka opatrzone są rożową banderolą z podpisem : •- /

WILNO,
Pronomeratę i cgłosżania do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje

ksjacarńla J. Zawadzkiego

Na Nowy Rok przygotowano w wielkim wyborze

i żardinieryR ©śliny 
kwitnące

P rzyjm ują s ię  o b sta lu n k i na b u k iety , h o s z e , ia r d tn te r y  i t . d.

Magazyn E f f l ,  A D A  l l  Mikołajewska 3 
Kwiatów f > i  L W l \ n  lelafan 12-10.

B r a c i a  C h o m i c z
Nowo- tfforic-ny s i ł a .  nasion w Warszawie al Złota Ri 2.

IlustroaaDy C ennik N asion na rok 1911
wyszedł z draka i wysyła się na łądanie bozpMoie. 20922 

P o le c a m y  n a sio n a  ty lk o  w y b o ro w e .

F a b r y k a  W y r o b ó w  M e ta lo w yc h

Michał Bukowiński
w  K IJC W tE.

LUNA
Najnowszpj k< nstrułryi.
Efektowny wyptąd.
Duża siła światła.
Mały rozchód n-.fty.
Nader ł;tw a  obsługa.
Długotrwała sprawność.

Cenniki gratis — fraoco.

A H r a c  Krsszczatyk 5. Ttl. 9-27 i 25-13
O O . Telegraficzny > E m b u  — K ijó w c

2007i

rzeczy-
7- y S  t O ^ G l G  pistej licytscyi Ola

sieSie i na podarunki świąteczne: K f t & J S i e S *  i t ó S S K
s k r ę  c h u s t k i  p u c h o w e ,  ce p ie  i letnie pończochy, skarpetki, rękawiczki, 

oziec inc  p a iu  i inne rzeczy tyUo u 2Ó780

I N A  Kreszczatyk 8.

G D Z I E nabyć można doz najmniejszej dopłaty najsmaczniejsze 
cukierki w oleganrkich oazach, a torty na tackach u,, 

rakotowychó
Tylko w c i-  M A R Q U | 3 £ ' ‘ Włodzimierska 39

Ciepła 
Bielizna 

Prof. Jaegera 
Koszulki 

i Kalesony 
Kamasze 
Pantofle 
Baszłyki 

Rękawiczki
Petersburska fabryka bielizny 

i krawatów

B. JH. Jtaman
P eo eezn a  2, łe la f . 2S2.
Erzyjmnją s'ę obstalunki, prze­
róbki i znaczoDie biel zny. Ceny 

sumienno i stało.
D o s t a w c a  T-wa Spoź. prac.

P . Z. K. Ż. i Kijów. O f-crfk.
T-wa Ekonomi ż. 20692

kierni „ I róg Prereznoj.

„Biuro pracy”
żytomierska 8, telef. 1788. Rekomend. 
nauczycielki, bony, ofieyal., rzemieśln 
1 wszelką służbę domowa. Przy biurze 
wipćłm eszkanlo d a  zzuąjących pracy 
młodych katoliczek p. u. fc *i J«k» 
S-toj ladwigł*. 12774

Niesłychana nowość W Rosyil 
Wielka oszczędność 

czasu i pracy!
osiąga się to przez użycie środka

„JUFOKSIL"
gdyi cżyVa ąc go 
nie potrzeba prać 
bielizny, a tylko 
wymtoszać i prze- 
j.łu .ać w zimnej 
wodzie. Juroksll 
nie zawiera w so­
bie chlorku i nie 
ma nic wspólnego 
z mydłami w prósz- ' 
k u . ' Ju-okall de­
zynfekuje bieliznę, 
ęo ma ogromne 
znaczenie, zwłasz­
cza wobec epide­
mii i :horóh za­

raźliwych.
S p r z e d a ż
w Poł. P«os. T-wie Handlu 
Towar Aptecz. w Kijowie.

Magazyn zegarków 
i wyrobów jubilorsk.

I M
Kijów. Krsszczat.

Na ś "jęta 
przygarw ane w o l ­
b r z y m .  w y b e r z e g

zegarki i Brylantowe, 
złote i sre6rne przymioty.
Ceny niższe, niż w innych sklepach 
o 25^- Przyjmują się obstalunki i io- 
paracye. 2< 852

P o s zu k u ję
inżyniera, adwokata, tecimiza lub bu­
chaltera do bardzo korzysta to. hmczn. 
interesu w Kijowie, z kapitił. 5 — 10 
tys. ru b . mającego obsz*'no stosunki 
i zamiar wstąptć do współki. Kacitał 
oprocent się dyskontem 6 - i udzia­
łowiec otrzymuje 20 — 25".' gotówki 
z czystego dochodu. Zgłoszenia pros?ę 
piśuien-^s do biura ogłosże* >R*Vij 
mac. Kijów, Hreszczatyc 41 udla *for- 
'unneg c. 21012

Kupujemy

B R Y L A N T Y
perły, ezmarayuy, drogie kamienie I 
kwity lombardot.8 na powyższe rzeczy; 
nie sprteaawąjcie ich. nie zwróciwszy 
się najprzód do magazynu rzeczy oka­

zyjnych i mebli 
B R I C  - A • B h e C  

„ S ta r in a  i R o s k o s z*1 
k i- i s z c z a ł y k  N r .  3 6 .  

wejs ie od frontu, naprzeciw Laterań­
skiej, gdzie kupoją s ę po cenach naj­
wyższy h i na każdą sumę. Tamże kupu­

ją się wszelkie 
M r p i  p  hrouzy. porcelana,obrazy, 
IY 1 Ł D L C  łóżka,’ firanki, iustrumen 
ty muzyczne starożytne i współczesne, 
bez względu na star, w jakim się znaj­

ąc ą. 20ob3
T elefo n  N» 1842.

Prosimy zw róci uwagę na adres.

O grodnik
P szczelarz

żonaty, praktycznie i totjretycznto u 
?.d»>Uiiony w -'groduictwio kwiat-wem 
)\tQCOwe'ia i wjrzywucn. ohezucny : ,  * 11
< Hujtarą leśną, pn?Bd \jąoy chlubno A l l f f l C J K £ L  
świŁdeci*a, poszukuje pos4dj od i-go 
marca. Adres: T.-rnówka gub. podni.,
PohoryU A. Wolski., 20785

Do W a r s z a w y  
j p r z y ja z d y  zb y te o zn n .

Załatwianio sprawunków w firmach 
ro!n5czych, handlowych, przemysł .wycb, 

: interesów w biurach, ilcceń u os(b 
prywatnych. Warszawa. Knmieni6csi, 

1 Krucza 22. 21020
młoda z frł- cus- 
iim  i n emi*ękim 

szuka miejs a albo lekcy:. jNestorow- 
ska f> ui. 14. 210}9

' Odzdacż. n ij wyż nsgredą 
n» W'szerhś.viat, Wystaw.

S m
fir. Wofkowinskich i Piotrowskiej
Sprztdaz'w  nugazyD Oficer Tow.,

Kraków, p erwszor ęd .J p u- 
u i. nat Janmy Z»ih*- 
y o w p j  prlc a pokoje 

z utrzymaniem. W o la k a  2 - 4 .  2U> 5
P o tr z e o n a  P a rn a

do l in ia  biegła 'w pis a, aa n > Hm m on- 
dz o po polsku, rusz skn, niem ie'ku i ze 
stenografią niom.eeka i rosyjską. Zwra­
cać s:ę zarazo 10 i 4. Oig.uska Sm. 2

Pąśzkowa za Dumą, 
*| KresrczatyK 45.

Zamłyńskipgo 
20853 I

DRZEWO OPAŁOWE.
Skład S. Plotro tklei w Kijowie na
Przystani. Telefon 2234. Ceny nąj 
niższe. Drzewo najlepsze. 1981)

1 lub 2 uczenice Ua°-T
dzy szkol, p r.jjm . na cał. utrzymanie. 
Strzelecka 2 1 m. 10. 20895

Ogrodnik wszechstronnie wy- 
kwaliłiKowany w 

pi^wadzantu ogrodów owoco­
wych, szkółek, karłów, winnic, 
kwiaciarstwu i t. d. poszukuje 
posady zaraz lub od stycznia 
Adres: Granów gub. podoi. Jó­
zef Szepelewlcz. 20875

Płoskirów
prenumeratę i ogłoszenia do

„ D M a  M i i o "
przyjmuje księgarnia i mag. priybor 

piśmiennych

J. Jpciir irskiej.

M a m  do ulokow. 10 t y s .  po
t y s .  po 9%, Prorezna 27 m 4. Od

Poszukuję majątku
do uabycia w Połud.-Zach. lub Północ.- 
Zacb. kraju, obszarem od 1000 — 2000 
dzies. i więcej, < lasem; pożądaną jest 
dogedna komunikacya z koleją. Z ofer­
tami bez nośredtiik. zwracać s ę pod 
adresem Francya, A ica bon, A. Toczy- 
łowski. 207H4

Kijów, Micha- 
łowsza Nr 6 
Telefon 25-15,

Wykonywa

klisze dla ilustracyi
na cynku, mosiądzu i miedzi. 18566

Jestem stary, 4 ™ ^ '
- i n i e  mogę. proszę o jakąkolwiek bądź 
0 jfijm-ic. Łukjanówka", Skoblewska 5

ro 4. A letssnder Sanocki. 20921

Berdyczów
Prenumeratą I n t a e n i a

i  O

„Dzienniki Kijowskiego”
przyjmuje

p. Michał Pobocha
u l .  P r l s u t s t w I e R u s j w  2 3 .

S tu d e n t
Akademii rolniczej zagranicznej po- 
szakuje zęęc ia  lnb praktyai na wsi. 
Oferty pod i'A. I.c pi .,ję adresować: 
Biuro Ogłoszeń L. i E. 'Metzl i B-ka 
w Warszawie. 210oł

Tapicer i dekorator
z Warszawy. Uprasza Sz. Publiczność 
o robotę. K ara^ajoeska ul. 35 m. 2. 
GłębJcai. 21008.

D o m  z powodu wyj. zagranicę natych­
miast ao sprzed, w Kijowie o 7-miu 

pok. z zabudów, i bardzo ladn. ogrodem 
owocowym. Wiadomość w Adm. «Dzień. 
Kii * dla E. C. 20865

Otrzymano no- L n A u r  simental.
wą partję  UW j szwaj-

cars. Zawsze na wybór do 30 głów. 
Nowo-Ksrawajowska 2 m. 59. 20701

L e ś n i k
egz. zaprzy® rz#. cz. przez wyż, zaki. 
krakow. z wielk. prakt. w intensyw. 
i wzer. urząd-:, gtspod. leśn. ofiaauje 
żezmter. inform. i porady fachowi, 
Łask_we zgłrszenia pod »ł>ŚQikc po- 
stc-restante: Slawutaguł-. wolyń. 20952

H.OLNIK POZN A NCZYK
Już naturulizowany zo znajomością do­
kładną języka rosyjski ago, były kawa- 
lór.ąsta' pruski, lat 40—kierujący obe- 
cnior znanym wysoce rentownym gospo­
darstwem w Królestwie o przociętnym 
wydatku 2,550 pudów buraków cukro­
wych z d/ie-ięciny—pi^yjmie odpowie­
dnią propozycję w Cesarstwie. R  fe- 
rencje pit rwszórzędnn a tekże zaświad­
czenia fabryki cukrn. Ewentualnie wy- 
nagrodzenie ed zwiększonych czystych 
v chodów. Adres: Opatów gub. radoa.- 

ska w Mlerzanowlcsch, Jarozewskl.
20979

Dla ndo^tępnienia prenumerat. «Dzien­
nika Kijowskiego* nabycia na warun­
kach najdogodni*j8rych ksU.zek, nie- 
abędnych w każdym domu polskim, po- 
rozum-eliśmy się i  wydawcami i odstę­

pujemy

po cenie zniżonej
wyłąetnie tylko n a s iy s  prenumeratorom

Dzieje Polski
D-ra Feliksa tocznego
2 tomy, 80 ilnstrieyl Tirlesa, duża 
pa Polski a podziałem na województwa 
Cena dla prenumeratorów «DMennC a 

Kijowskiego*:

R b .  I  K o p -  6 0

(w ozdobnej oprawie).

Rys historyczny do połowy XVII wieki

Rb. 3
( c n a  k s ię g a r s k a  rb. 3).

(W ozdobnej oprawie)

Na prowincyę wysyłamy za zaliczeniem 

z dołą^zouiom kosztów przesyłki.

ł& efcuai* Polska w KUowia, olioa KriszcsaJłjk Nr 38.


